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(D uznaniu zo śu la io u y  rekord
przyjmiemy godnie Skarżyńskiego w Polsce

Jak dor^si P. A. T. arzełut 
atlantycki kapitana Stanisława 
Skarżyńskiego uznano jako mit 
az ynai odowy rekord długości 
lo tt  w linji prostej dla kate­
gorii samolotów turystycznych 
o cieżarze właanym. nieprzekra- 
czajacym 450 kg.

Aeroklub RzeczrułStFulittj' 
Polskiej został oficiaink o tem 
: powiadomiony Przez Miedzy na 
rodowy Związek Lotniczy.

Poza niebywałym rozsławie­
niem w świecie imienia lotnic­
twa polskiego przez sam bra­
wurowy wyczyn sforsowania 
Atlantyku na samolocie tury­
stycznym. kot. Skarżyński przy 
sp®rzvł Polsce dodatkowo 
trwałego sukcesu przez dorzu­
cenie jeszcze jednego, ustalone­
go lotniczego rekordu.

X
W ładze nie podały do wia­

domości publicznej powodów, 
dla których nakazały naszemu 
bohaterskiemu lotnikowi. Stani 
sławowi Skarżyńskiem u przer­
wać swój triumralny pobt t w 
Ameryce i powrócić do Polski. 
Nie wnikając w  te ńrzyczyny, 
'zarządzenie to  Hiu s}t b v  przyjąć 
z  zadowoleniem.
. W iem y już choćby z wczorai 
.szego wywiadu z o. kapitano- 
!wą Skarżyńską, udzielonego ws­
teczn ie naszemu pismu, jak w  
jfczemuia zdrowie lotnika entu­
zjastyczne powitania i przyję­
cia. Objawy tej radości sa nie­
zwykle cenne i miłe. ale też nie 
można pozwalać zmęczonemu 
nimnj lotnikowi na cieżkie loty

Organizacje rzemieślnicze 
przeciwko warsztatom 

więziennym
( “rganizacje rzemieślnicze zde 

cydowały wystąpić do czynników 
rządowych w sprawie konkuren­
cji warsztatów więziennych. Rze 
mieślnicy twierdzą, że warsztaty 
więzienne konkurują z ich war­
sztatami pracy przez pobieranie 
niższych cen, co jest dla nich mo 
żnwe przy nieponoszeniu żad­
nych świadczeń. Postulat rzemie 
siników zmierza do skasowania 
warsztatów więziennych.

Kolejowe
przedsiębiorstwa

samochodowe
W ministerstwie komunikacji rorwa 

*Wy jest projekt uruchomienia kole­
jowych przedsiębiorstw sam ochodo­
wych dla dowozu podróżnych i towa 
rów od i rio stacyj kolejowych. Kole­
jowe przedsiębiorstwa sam ochodow e 
stanowią niejako przedtużeric- szlaku 
"Olejowego.

Chodzi tu głównie o miejscowości o 
*0aczeniu administracyjnem, turystycz 

i kllniatycznem, które jak hp. 
5y°ck, Kazimierz nad Wisłą, Busk, 
Nałęczów, Iw inicz pozbawione są bez 
Pośrednio oołgczei®  i  koleją, Froiek- 
jpwane jest, aby eksploatacja tych 
jinii samochodowych p owaJzona by- 
a nie przez zarząd Kolejowy, lecz 

przez prywatne przedsiębiorstwa o&- 
mocliodowe pod zwierzchniem kierów  
nłctwem dyrekcyj kolejowych.

na świetnej coprawda, ale badż 
co bądź mocno wyjeżdżonej ma 
szynie. Nie będzie wiec miał 
nasz  bohaterski lotnik okazji 
n arażen ia  swego życia! U jrzy ­
m y  go zato  niezadługo w P o l­
sce! I tu  zgotujem y mu rów ­
nież przyjęcie.

Wobec ustalenia terminu pow

rotu zwycięskiego lotnika polskie 
go kpt. Skarżyńskiego do kraju, 
zawiązuje się w Warszawie spe­
cjalny komitet przyjęcia. W  skład 
komitetu wejdą przedstawiciele 
lotnictwa wojskowego i cywilne 
go oraz stowarzyszeń. Komitet u- 
stalić ma program przyjęcia zdo­
bywcy Atlantyku.

Lwów, Łotwa I Estonia

i i
W ielkie wrażenie na Łotw ie' 

•w Litwie i w  Estonji wywarł 
artykuł, jaki ukazał sie w or­
ganie hitlerowców .,Voelkscher 
Beobachter‘‘ u. t. „Kłajpeda jest 
niemweka“.

W  artykule tym  koła oolitycz  
ne wymienionych państw’ dopa­
trują sie zapow5edzi w ystąpie­
nia hitlerowców na wschodzie.

Zbrodniarz-zboczeniec pod Łowiczem
Morduje i bezcześci młode kobiety

Od pewnego czasu mieszkańcy 
okolic Łowicza pozostają pod 
wstrząsającem wrażeniem tajem­
niczych mordów. Pierwszy wypa 
dek wydarzył się na szosie wpo- 
bliżu stacji, gdzie znaleziono 
zwłoki 24-letniej Władysławy 
Brzozowskiej. Nieszczęśliwa zo­
stała zabita uderzeniem w tył gło 
wy a na zwłokach stwierdzono 
defloraoję. identycznie zamordo­
wana została 25-Ietnia Bronisła­

wa Kucharkówna. Wpobiiżu szo 
sy poznańskiej potworny zbrod­
niarz dokonał zamachu na !8-let 
nią Aleksandrę Perzynę, uczepicę 
7-ej klasy. Znaleziono ją nieprzy 
tomną wpobiiżu szosy z okalecze 
niami tyłu czaszki. Prawdopoctoo 
nie zbrodniarz został spłoszony i 
nie, zdołał uśmiercić ani zdefloro 
wać swej ofiary, która w stanie 
ciężkim przebywa w szpitalu.

Wreszcie onegdaj pod wsią 
Niedźwiadek zbrodniarz dokonał

napadu na 14-łetnią Anielę Okru 
chównę i !3-lctnią Natalję Modra 
szewską. Zbrodniarz zdołał por­
wać w zarośla Okruchównę i za 
czął ją bić. Musiał jednak ucie­
kać wobec nadbiegających sąsia 
dów, zaalarmowanych przez Mo- 
draszkowską

Zarządzona natychmiast obła­
wa ńte’ dała wyniku i policja na­
dal gorączkowo tropi potworne­
go zbrodniarza.

Groźba zatopienia małych kopalń
w Zagłębiu Dąbrowskiem

W związku z zatopieniem szybu Al­
bert kopami Flora zagrożone są maie 
kopalnie, które pracow ały na wycho- 
dach zak tjd r.w  bksplcjgtowanych prze z 
szyb Aibe.rt. Pom py m  szybie Albert 
przestały działać, wskutek czego g ro ­

zi zatopienie również i małym kopal­
niom. W entylator szybu Albert rów ­
nież został w strzym any, co może spo­
w odować w yjście gazów  ze starych 
wrotów do wysokich małych kopalń. 
Stan bezpieczeństw a małych kopalń 

zbadała komisja na czele i  delegatem

Dep. Górniczego inż. Fryczkowskim. 
Komisja potsarnwila zaniknąć kopal­
nię Malrysmiłjan II ze względu na spe
cialnle groźny sian  jej Bezpieczeństwa.

Wskutek decyzji Komisji straciło pra 
cę 70 łudzi.

3 strzały -  3 trupy
Zabójstwo w obronie narzeczonej Kula w pierś kochanki i samobójstwo

Późna nusafy w dwóch różnych 
punktach stolicy rozegrały się 
dwa tragiczne wypadki, ofiarami 
których padły 3 osoby.

Pierwszy miał miejsce na ulicy 
Towarowej 68, gdzie kilku pija­
nych osobników stale naczepiało 
przechodniów. wszczynając hwan 
tury.

Między inńyrfl napadli na prze 
chodzącego ze swą narzeczoną 
Stanisława Kiełbasińskiego ( Przy 
okopowa 33).

W  pewnej chwili Kiełbasiński, 
w obronie własnej dał kilka strza 
łów. jeden z napastników padł 
trupim

Zabiiym okazai sig Edwaid Ja­
gielski (Dzielna Sb). Kielbasiń- 
skiego narazir zatrzymano. Pod­
czas bójki ranny został inny na­
pastnik, Henryk Romański (Be­
ma 39),

Drugi dramat rożtgi.ał sie na 
ulicy Górnośląskiej 6, gdzie Zy­
gmunt Jesionek, pracownik ,Po 
crsku“ wystrzałem  z rewolweru 
p r a ż y ł rrupern kochankę swa

Aleksandrę W ó jc ik o w i lat 29. 
poczem celnym strzałem  odt- 
bral sobiePzYde.

Jak przypuszczają, dramat

miał podłoże romantyczne.
Na miejsce wypadku przyby­

ły władze policyjne, które pro­
wadza dochodzenie.

m aiacych na celu realizacje 
hasła zjednoczenia w szystkich  
Niemców w granicach Wielkich 
Niemiec. Hitlerowcy uważają, 
że Libawa, Ryga, Rewel to mia­
sta, oparte na niemieckiej kultu 
rze, a więc powinny ja obiać 
W ielkie Niemcy (Gross - Deut- 
schland). Wedjug niemieckiego 
dziennika w ażniejsza rzeczą, niz 
suwerenność Litwy. Łotwy i H- 
stonji jest to. że dzięki swej idei 
Wielkich Niemiec „wódz‘‘ (Hit­
ler) „prowadzi ludy do trium­
fu rozumu i pokoju !*‘.

P oseł litewski w Rydze. Urb- 
svs, udzielił wywiadu jednemu 
z dzienników ryskich, w któ­

rym t.o w yw iadzie uzasadnia; 
historyczne prawa Litwy d<: 
Kłajpedy.

S ty#  podpisał konkordat 
z Niemcami

BERLIN, (tel. wł.). Wczoraj o 
godz. 18-ej podpisany został w 
Watykaine przez kardynała Pace' 
li‘ego i wicekanclerza Pa pena kort 
kordat między stolicą Apostolską 
a Rzeszą niemiecką.

Po otrzymaniu wiadomości o 
podpisaniu konkordatu Hitler wy 
dał rozporządzenie w którern u- 
chyla zakaz istnienia tych organi 
zacyj katolickich na terenie Rze­
szy, które zostały uznane przez 
umowę rzymską oraz cofa wszel 
kie zarządzenia przeciwko du­
chownym katolickim.

Światowy rekord Heljasza
I ONDYN, (PAT). Na odbywa 

jacych się w Londynie ogólno- 
brytyjskich zawodach lekkoatle­
tycznych Heljasz osiągną! wczo­
raj wspaniały sukces, pijąc doty­
chczasowe rekordy angielskie w 
rzucie kulą i ustanawiając nowy 
rekord- 51 stóp 8 i ćwierć cala.

Dolar dalej spada
Zniżka dolara trwa w  dalszym cią­

gu. Zniżka ta nie w szędzie jednak byk 
jednakowa. Największy bodaj spadek 
zanotowano na giełdzie warszawskiej, 
gdzie kurs czeku na Nowy Jork spad! 
od wczoraj o 40 groszy na  dolarze . 
wynosił równe 6 złotych.

Chłopcy uciekają ze Studzieńca
Niedociągnięcia studzienieckie 

o których pisaliśmy wczoraj nie 
byłyby kompletne, gdyby nie 
wspomnieć o ucieczkach, powta 
rzających się w roku bieżącym 
periodycznych odstępach czasu. 
Według Osiągniętych na miej­
scu iidonuacyj, zdarzy! się podo­
bno przypadek ucieczki nawet 
chorego chłopca, nazwiskiem — 
Go Idei ter g.

Z chwilą, kiedy pęd do ucie­
czek posiada charakter tłumny ku 
jest to niebezpieczne, gd jź  jwiąd 
czy, albo o rozluźnieniu dyscypli 
ny, albo o ciężkich warunkach po 
bytu.

Bywają przypadki, że rodzina

chłopca przyjedzie do zakładu, by 
prosić o zwolnienie syna. Tu trze 
ba wyjaśnić, że o zwolnieniu 
chłopców decyduje Zakład, któ­
ry o ile dojdzie do wniosku, że po 
prawa nastąpiła, zwalnia odrodzo 
nego moralnie. Dyrekcja nie kwa 
pi się ze zwalnianiem. Może i słu 
szna ostrożność, mająca jednak 
i drugą stronę medalu.

Chłopiec, któremu przedłuża­
niem pobytu w zakładzie odbie­
ra się nadzieję zwolnienia, sta­
wia wszystko na jedną kartę, pró 
buje ucieczki.. Złapią go i znów 
jest najgorszym Poprawa nastę 
puje od początku. O metodach 
{Wstępowania z nieletnimi mógł­

by wydać, zdaje się, najlepszą o- 
pinję warszawski Instytut Peda­
gogiki Specjalnej, gdzie młodzi 
adepci wychowawstwa studiu] i 
psychikę dziecka przestępczego.

Nie na to odbył się w W arsza­
wie przed kilku dniami kurs leka 
rzy, którzy badać mają przestęp­
ców i odpowiedni* ich posegre­
gować. by o 50 kilometrów od 
stolicy, w zakładzie na którym 
spoczywają oczy całej Polski - - 
szwankowały jeszcze, metody \w 
chowawcze

Rzeczą odpowiednich wtad/ 
jest usunięcie tych rys, gdyż mo­
gą się one zamienić w ttudn* M 
n ap raw y  szczeliny.
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Pod sąd opinfi rodziny czytelniczej naszego pisma

ślubne niepewne!
P rzy c h o d zą  zdania rozmaite 

iia tem a t  rozterki panny Niusi, 
zakochanej,  a nie mosrącei po-, 
ślubić swego ukochanego. Kaź 
'dy po swojem u rzecz rozsa­
dza. O to  p rzyk łady .  P. „Em- 
fga i‘‘ z  ul. Górczewskiej pisze:

„Panno N iusieńko, z  listu  
P a n i w nioskuję, że  Pani jest 
osoba o słabym  charakterze. 
Niech Pani w reszcie  zrozum ie, 
ze  nie n a leży  zadaw ać bólu o- 
sobie kochanej i sobie, staw ia  
;jac na arodze do obopólnego  
fzc ze śc ia  p rzeszko d ę  w posta­
c i  w łasnego  niezdećyaow ania .

Niech Patii trochę pom yśli i 
za sta n o w i sic pow ażnie, a d o j­
dzie  Pani do  i w nioska , że  z o ­
s ta ć  żona nieślubna, to  wcale 
nie grzech , o ile m iłość W a sza  
'oparra p& t na w za jem nej m ito  
1ści. Nic bow iem  ludzi ta k  ze su. 
ba, silnie nie w iąże, ja k  m iłość, 
k tóra  w s z y s tk o  rozgrzesza .

• C óż P ani z y sk u je  na mai żeń  
slw ie?  T y lk o  nazw isko  m ęża. 
T o  nie taki znów  w ielki za ­
s z c z y t .  A  ręko jm i w ierności 
b yna jm n ie j Pani p rzez to  nie 
zy sk u je . M ałoż to  ślubnych  m e  
żó w  szuka  p rzy jem n o śc i u  in ­
n yc h  kobiet? W te d y  dopiero  
żona cierpi, bo ju ż  przepadło: 
rozw odu nie dostanie, a g d y  
porzuci m ęża . k tó r y  przez nie 
w ierność budzi w m ej odrazę, 
ju ż  zupełnie nie wie. czern w ła  
ściw ie ies t:  panna i z y  m cżat- 
ka, c z y  nic form alna ro zw ó d ­
ka.

P recz z w szelk ie tn i przesada  
m i! C zas, aby  2 0 -ty  w iek stal 
sic p rze ło m o w ym  i raz na zaw  
sze  zn is zc zy ł starośw ieckie  
zabobony. Niech Pani pam ięta, 
ż e j y c i o  iest bardzo k ró tk ie  -i 
trzeba je um ieć u(/łcżycic  u\v- 
ko rzy sia ć . K a żd y  dzień  waha-: 
ni a. to sobie sam em u w y d a r ty -  
s trzęp  szczęśc ia , to stra ta , któ  
rei ”ik f i nic pow etow ać My ■ 
■zdoła. (ihw:.a- m in io m , nic- wró  
Ti h ii nigii '

W ręcz odmienna radę nadsy 
la z ..polskiego M anchesteru '-, 
grodu kominów i m aszyn  — 
..Łodzianka";

„Szanowna Panno N iasień-.

k o ! O powiadanie Pani ogrom ­
nie m nie za in teresow ało , to  też 
pragnę -być Pani pom ocna i 
śp iesze  o strzec  Pania, ponie­
w aż w iem  z w łasnego dośw iad  
cien ia , ja k i bedzie koniec tej 
idylli.

Pam  ie s t jeszcze  m łoda, nie 
zna P ani m ę żc zy zn , stanie sic 
Pani ofiara, a potem  iuż be­
dzie za późno na żale. T eraz  
jeszcze  ca ły  św ia t iest przed  
Pania o tw a rty , a późnie}... nic 
s te ty ,  ju ż  tak  nie bedzie.

P roszę  mi w ierzyć . Panno  
Niusieńko... u m nie było  tak  
sam o. Boże. ile zapleć, ile p r z y ­
siąg i cóż? Nie chciałam  n iko ­
go słuchać, ty lk o  iego. A dziś  
jestem  jego ofiara .

O strzeg a m  Pania: w  dzisie i 
szy c h  czasach n aw et m a łżeń ­
s tw o  ślubne jes t niepew ne, a 
cóż dopiero nieślubne! Z całe­
go serca odradzam  Pani popeł 
pienie tak w ażnego bledli, l e ­
żeli ten p. K. napraw dę Pania  
kocha, nie bedzie zw a ża ł na 
nic i poślubi Pania. B rak posa  
gu  — to jeszcze  nie powód, 
aby nie m ożna  było  sie pobrać.

Jestem  przekonana, że zna j 
dzie sic je szcze  w iele głosów, 
które , iak ja, beda Pani odra­
d za ły  nieślubnego życ ia  z p. K. 
i że  b ęd ziem y  w w iększości, 
która  Pani w końcu usłucha. Pi 
sze  to ty lk o  z n a jszczersze j  
dla Pani życ z liw o śc i" .

SprcLW? Gorgonowej
winna się odbywać w innej atmosferze

Głośna sp raw a procesu Gor- 
gonnwej znalazła w ostatnich 
dniach ponownie swój odgłos 
tym razem jednak była Przed­
miotem obrad organizacji zawo 
dowej secteiów i prokuratorów.

Oddział krakowski Z rzesze­
nia Sędziów i P ro k u ra to ró w  wy 
stąpił do Zarządu  Głownegę.
Zrzeszenia o podjecie akcji w"
M inistrstw ie Sprawiedliwości 
za wprow adzeniem  przepisu.

r "| Wesoty
U

SPOSÓB

zaostrzającego  ustawow e środki 
karne za wpływanie na przeko­
nania sadu i uprzedzania w yni­
ków rozpraw. P e ty c ja  sędziów 
pozostaje  w związku z snraw a 
Gorgonowej, na której, jak 
twierdza sędziowie, nie było do 
s ta tecznych  u s taw o w i. .h  ś rod ­
ków' karnych  dla ochrony prze 
biegu procesu i biorących w 
nim udział przedstawicieli nuigi 
s t ra tu ry  sadowej przed atakam i 
p rasy .

M o yw y  wyroku na ziemianina

a  z u n u  nois
Sąd Okręgowy w Warszawie 

ogłosił motywy wyroku w pierw­
szym- procesie o obrazę narodu 
polskiego, w którym ziemianin La 
soekiuza obelżywe odezwanie się 
skażany został1 na rok wiezienia 
Sąd uznał za udowodnione, że 
Lasocki, nazwał kelnera „polska 
świnią“ i słowa tc wypowiedział 
w języku niemieckim, wrogim 
krajowi. Odezwaniem swojem 
obraził Lasocki cały naród pol­
ski i najdroższe, uczucia Polaka, 
co podlega karze w myśl art. 152 
K.K. Zeznama świadków, miedzy

T r o  e h ę  ś l i n y
krzywdy

• (S. F.) Na ławce w  Ogrodzie 
Saskim  siedział p. Kazimierz 

Baraniak . W lewei rece trzym ał 
snpra rorebke pestek, praw a 
wsuwał pojedyncze pestki tnie 
dzy  zcbv i ze znudzona i mina 
'wypluwał łupinki na pantofle sie 
dz, cci obok panny.

P an n a  odsunęła się na skraj 
ławki, ale pomimo to oan B .  
k tó ry  był doskonałym  s trze l­
cem. w dalszym  ciągu bom bar­
dował łupinkami jej pantofle.
; —  Bydle? —  ośw iadczyła  
jkrótko panna, zrywając sie z 
ławki i odeszła.

P. Kazimierz w zruszy ł obo­
jętnie ramionami i z braku inne 
go celu zaczał wypluwać łupin­
ki przed siebie.

Zachowanie sie pana B. wi­
dział. s iedzący na nastermci ław 
ze. D. Eugeniusz Łabędź. Pod­
niósł sie oburzony i podszedł do 
n. Kazimierza.

— Panie! .lak pan sie tu za 
cbowuię. Tu jest ogród, a nic 
chlew!

P. Kazimierz obejrzał przeciw 
nika od stóp do głowy.

— -  O po cie m n u  szanownemu 
rozchodzi?

Czego pan tej panience 
pluł na pantofle?

—  A pan szanow ny jest 
kto? łn*©e}rtor towarzystwa <v

nie zrobi
pieki nad obuwiem?

— Jes tem  takim sah:vm  o- 
bywatelem . iak nan!* I każdy 
obyw atel ma nrawo sie uiać za 
cudza krzyw dę.

— A jaka ia tej pannie krzyw  
de zrobiłem?

— Pluł nan na jej pantofle!
—  To gdzie tu  k rz y w d a?  

Skóra  sie z tego nie zetrze. 
Jeszcze lepszego glansu. nabie­
rze... P rzecież taka łupinka od 
pestk i. nawet iak sie w niej t ro ­
chę śliny nąhierzc. to nie k a ­
mień! Skaleczyć nic skaleczy, 
uderzyć  nie uderzy... K rzyw dv 
żddnei ani hólu nie bedzie.

—  Głupstwa oan gada!
— Nie wierzysz oan? No to 

pa trz  nan. o!...
f n: Kazimierz splunął (inko 

żc bvł dobrym strzelcem ) pro­
sto w nos p . fi abędzia.

— No i jak?  — ,spytał. — Bo­
l i 'b an a  ćo*5 W idać gdzie krew ? 
Nigdzie! W idzisz pan. że krzyw 
dv żadnej niema!

P a n :Ł. iednak bvł umc^o zda 
nia i uważa ia p  że stała mu sie 
krzyw da, w ylegitym ow ał nrzv 
n o m n e v  p.lum.mfro
iegomoWin. i zaskarży ł  p. Rara 
niaka do sadu.

Sad  bvf widocznie tego sam e­
go zdaria .  bo skaza ł pana B. 
na tydzień aresztu .

innymi prokuratora Grabowskie­
go wykazały, że słowa ziemiani­
na wypowiedziane były z całą 
świadomością. W konkluzji moty 
wqw podane iest, iz zeznaniom 
rodziny Sąd nic dał wiary, nato­
miast w wyroku oparł się na zez 
naniach byłych kolegów oskar­
żonego.

Ukaranie 22 studentów
Starostwo Grodzkie Warsza- 

wa-Płudnie rozpatrywało w so­
botę sprawę 27 studentów aresz­
towanych w wyniku obławy w do 
mu - akademickim przy ul. Grójec 
k i ej, w którym przebywali, jak 
już donosiliśmy niezamcldowani. 
5 studentów zostało przez Sąd u- 
niewinmonych, 22 zaś skazanych 
zostało na grzywny administra­
cyjne w wysokości od 30 do 600 
zł. z zamianą na 2 i 3 tygodnie a- 
resztu każdy. Trzei z oskarżo­
nych, cudzoziemcy, staną pew­
nie przed sądem za bezprawne 
przebywanie w krain. Maią oni 
być w vsied1cri? z granic Państwa.

Machowski prosi 
o przeniesienie 
do Warszawy

Obrona Blachowskiego zwróci 
ła się do departamentu karnego 
Ministerstwa Sprawiedliwości z 
prośbą o przewiezienie skazań­
ca żyrardowskiego do więzienia 
w Warszawce z Białej Podlaskiej, 
gdzie odbywa karę. Blachowski 
chory na serce prosi o umożliwię 
nie mu kuracji szpitalnej, co mu 
znacznie ułatwi pobyt w więzie­
niu warszawskiem.

Baron Różyczka otrzymał 
zwrot kaucji 50.000 zł.

Kasa sądowa wypłaciła w dniu 
wczorajszym baronowi Rosen- 
werih - Różyczce 50.000 zł. po­
brane tytułem kaucji przy wypu­
szczeniu go na wolność. Baron. 
Rosenwerth - Różyczka został, 
<ak wiadomo, zrehabilitowany w 
procesie o nadużycia w Podlas- 
skiej Fabryce Samolotów.

Mój znajomy, pan Fonsik, ma 
olbrzymie powodzenie u kobiet. 
Co parę dni można go spotkać z 
inną, zawsze piękną towarzysz­
ką.

— Jak pan zawiera te znajomo 
ści? — spytałem go pewnego 
razu.

— AAam bardzo prosty sposób. 
—  Wyjaśnił mi — Uważa pan, 
rzadko się zdarza, żeby w jakim 
kolwiek magazynie lub zakładzie, 
gdzie pracuje większa ilość ko­
biet, nie było choć jednej Mary­
si. Otóż ja, kiedy się kończy pra 
ca, obserwuję wychodzące z ma 
gazynu pracownice, wybieranrso 
bi? najładniejszą i idę za mą. Po 
paru minutach podchodzę do niej-

—  Przepraszani bardzo. Czy 
nie wie pani. gdzie iest Marysia?

Ona spogląda zdziwiona,
—  laka Marysia?
— Pani koleżanka z magazynu 

.,R -gina“ .
Cza«!°m się okazuje! że Marks 

jest kilka.
— Która Marysia? Pikulska 

czy Fikalska?
— Fikalska. — wybieram na 

chvbił trafił. —- lestem jej narze 
czonym. Spóźniłem się o parę mi 
u"t i i ci nie zastałem. A nonieważ 
Marysia mi nania kiedyś na ulicy 
nokazvwała i mówiła, że razem 
pracuiecic, więc się ośmieliłem 
nodeiść... Nie wie pani, dokąd o- 
na poszła?

— Pojęcia nie mam.
— S "’0 «Ł dromi d -7 i - - Pani 

bardzo ładnie mówi. A Marysi? 
opowiadała, że nani sepleni.

— że ia seplenię?!
— Tak. I że nani iest złośnica.

■ Alp iakoś tego nie widzm Worost 
nr7Pci',rnie.

Panna robi się czerwona iak 
burak.

— Ha, h a 1 O mnie tak mówiła i  
Ona, która iest naikłótliwsza ze 
wszystkich koleżanek?...

I zaczyna się rozmowa o Mary 
si. Rozumie pan? Ofiara połknę­
ła haczyk. Jest wściekła na M a ­
rysie, że ia obgadiiie... Chce się 
zemścić. A czv może być lensza 
zemsta, iak odbić narzeczonego? 
i nanna zaczyna mnie odbijać Ma 
rvsL której na oczv nie widzia­
łem. Dowiaduje sie. że Marysta- 
wypycha się watą, że ma krzywa 
łopatkę, że się puszcza... I gdv 
"'reszcie nroszę moją towarzysz 
ko na koGcię —  jest zachwyco­
na! Odbiła nlotkarce narzeczone 
go... Oto mói soosób!

—  I zawsze sie panu udaje? — 
spytałam pana Fonsika.

—  Zawsze. Zaraz panu poka­
że. Widzi pan tą ładną dziewczy 
nę?

Pan Fonsik nie czekał na od­
powiedź. Podszedł do samotnie 
:dacei nanny.

—  Przepraszam bardzo. Co sły 
chać 11 Marysi?

— IJ jakiej Marysf?
—  Pani przyjaciółki. JedeM Je},/

uaiTcczonjm*

Z niwy loteryjni
Dowiadujemy się, z* njetylko v Kla­

sa obecnej loterji, ale również (eri.an 
luiegrania następnej 28-ej Loterji zo­
stał wydatnie skrócony.

Graczom Spieszy się do wygranej — 
dążeniom ich czyni zadość Dyrekcja 
I oter ji.

•
Jarf nas u.formują już w na 'chodzą- 

cym tygodniu zosianą opublikowana 
szczegóły nowego zreformowanego 
planu gry 28-ej Loterji. W chwili u be. 
nej wykańczany jest druk nowego pta 
nu, Utorego opracowanie trwało od Mo 
w ego Roku do końca maja.

*

Wobec głosów, które odzywały sty 
ze strony graczy, iż dziwnym wyciąg 
im su premjowanie losów, które już 
raz wygrały, Generalna Dyrekcja Lft 
terji Państwowej poeta,.owiła znieść 
system wprowadzony w 26-ej i ć l - e i 
Loterji. Lcsy powtórnie wygrywające 
nie będą premjowane za wyjątkiem 
głównej wygranej ostatniej klasy. Roz 
szerzony natomiast zostanie system  
wprowadzony w 27-ej Loterji wygra­
nych pocieszenia, dla losów, które w 
ciągnieniu przegrały.

Echs wielk ej sfery 
ziemskimi 

na Kresach Wschodntl?
Sędzia śledczy 1 rewiru zwróci* 

się do władz sądowych niemiec­
kich i francuskich o przeprowa­
dzenie w drodze rekwizycji ba­
dań świadków w głośnej aferze 
w majątku „Buszcza" na Kresach 
Wschodnich w której Doszkode 
waną jest na blisko 2 miljony zł. 
obywatelka angielska Moortpno- 
wa zamieszkująca w Paryżu. W 
Berlinie i Paryżu przesłuchanych 
ma być około 15 śwdadków dla 
stwierdzenia okoliczności, towa­
rzyszących tej aferze oraz cało­
kształtu spraw majątkowych Mo 
ortonowej.

R A D  i  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAW SKA
PONIEDZIAŁEK

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne w stają  zorze...1 7.05 G im nastyka 
poranna. 7.20 Płyty gram ofonowe. 
7.25 Dziennik poranny. 7.30 Muzyka z 
płyt gram ofonow ych. 7.52 Chwilka go 
spodarstw a domowego. i2.05 — 15.50 
Płyty. 16.00 Koncert popularny „ Cie­
chocinka. 17.00 P ogadanka w języku 
francuskim. 17.15 Koncert solisi.iw.
18.15 „Form y i oddziaływ ana na po­
ziom cel rolniczych'’ 18.35 Recital G rte  
pianowy. 19.40 Fel. literacki „Szla- 
k em powieści polskiej" — p. St. Adam 
czewski. 20.00 O pery: „Flis" i „Ver- 
burn Nobile" ze studja. W przerwie — 
Dziennik wieczorny i „Skrzynka pocz 
tow o - rolnicza" — inż. Tarkow ski
22.15 Muzyka taneczna. 22.25 Kornutu 
kat sportow y. 22.40 Muzyka taneczna

RADJOWY RECITAL 
WŁADYSŁAWA BURKATHA

Dziś o godz. 18.35 daje swój recitą. 
w radjo ceniony pianista, Władysław 
Burkath, który wrócił ostatnio z L:t, 
wy, gdzie dawał szereg koncertów, 
c eszących się powodzeniem . W ra­
mach recitalu —  utw ory Bacha Mo­
zarta, Chopina, Szym anow skiego, Ra 
chmaninowra, oraz dwie kompozycje 
w łasne artystyczne.

-  Narzeczony? Marysi Kil- 
skie?

—  Tak.
—  Więc pan jest ten łotr, którt 

okradł Marysię, oszukał, okła­
mał! Podlec! Jeszcze się śmie pv 
tac, co u niej słychać? Proszę oto 
nioja odpowiedź.

Rozległ się trzask policzka. 
Fonsik odskoczył jak oparzony, 
a ja wybuchnąłem śmiechem...

Najlepsze sposoby czasem za­
wodzą,

Napoleon Sądek.
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SW M M l m E ST E P C Ó W
Tajemnice handlu żyw ym  tow a re m

Maro kto wie. jak potężna 
Jest tajemnica handlo żywym to 
warem.

Centrala tej otorrymłej orga 
nłzaoi nneśd uc w Buenos 
Aires (Argentyna), co znaczy  
„Dobre powietrze". Z tego to 
miasta przez cały tak wyjeż­
dżają <Jo Europy arewd orgoni 
za c il by zaopa trzyć rynek w 
św ieży „towar".

W ydawałoby uę dziwne, po­
co potrzeba tyła kobiet. Odpo­
w iedź na to jest prosta: kobie­
ta europejska nawet o najsilniej 
szei kompleksji nie może w y ­
trwać w potwornych warun­
kach życia ponad trzy  do pięciu 
la t .

Kobiety w ątłe i słabowite już 
no roku kończą swój nędzny 
żyw ot w szpitalu. W pierw­
szy m  rzędzie w pływ a na to tam  
tejszy klim at I upały, nieznane 
w  Europie.

A rgentyńczycy i B razylijczy  
c y  są przeważnie bruneci, dla­
tego też największem powodze­
niem cieszą sie kobiety jasno­
włose, za które też handlarze 
(żyw ym  towarem otrzymują 
«nauznie większą Sumę. niż za 
brunetki lub szatynki.
, Jeszcze przed kilku laty han 
del żyw ym  towarem kwitł w 
najlepsze. W pływ ały na to dwa 
czynniki. P ierw szym  było nie- 
uświadomienie dziewcząt o gro 
żącym  niebezpieczeństwie. Dru 
gim, ważniejszym  czynnikiem, 

/była korupcja policji argentyń­
skiej. W ystarczy powiedzieć, 

;że w iększość lupanarów należa 
Iło do dygnitarzy policyjnych! 
Kres łajdactwom w ostatnich la 
tach położył znany z enęrgji se  
dzia  śledczy, który w ypow ie­
dział bezwzględna walkę orga­
nizacji handlarzom. Kilkakro­
tne zamachy na jego życie oraz 
usiłowania przekupienia go  
wprost zawrotna sumą nie osła 
biły energji tego dzielnego czło 
wieka i należy oddać mu te spra 
wiedliwość, że tylko dzjeki nie­
mu ten ohydny proceder choć 
nie został doszczętnie zniszczo  
ny. poniósł jednakże dotkliwa 

porażkę.
W  Argentynie i Brazylji pro 

Stytucja i domy publiczne są 
jawnie dozwolone, to też ów se 
dzia nie mógł tego zmienić. 
(Uderzył on jednak w czuła stru 
|ne procederu. Zaczał z cała e- 
pergją tępić sutenerów. Schw y  
[tany w Buenos Aires lub Rio de 
Janeiro sutener przedew szyst- 
kiem skazyw any był na chło- 
iSte. a potem dopiero na wiezie 
nfe. P o odbyciu kary w ysiedla- 
joo go z kraju, o  Ile był cudzo 
l*lemcem. B ył to cios dla „pen- 
®łonarJi«zek“ spelunek. Niesz 
cześliw e te istoty, pozbawione 
ciepła rodzinnego, kupczące so  
PU, pragna ..prawdziwej" miło­
ści i biorą sobie kochanka. Zwv 
kle jest nim ten ..pierwszy", dla 
którego każda kobieta czuje 
zaw sze uczucie inne. jak dla na 
s epnych. Łudzą sie te nieszczę 
shwe. m yśląc, że sa kochane 

sw7 ch opiekunów. Nie 
ledzą naiwne dziew czyny, że 

cb „Pierwsza m iłość“ działała 
* wyrachowaniem. by zdobyć 
l .1 ' s a/ e źródło zarobków, 
ojdź tez po krótkim czasie  
^tżed ać swą ofiarę za poważ-
E Z!  stmTę do JwPanaru. Dla 
™  tego pokroju niema nic 

bardzo często, jeżeli 
wwjócia, żenią

sie ze swa przyszła ofiara, by 
zaraz po ślubie w yw ieźć ją za 
morze i sprzedać jak najkorzy­
stniej.

Dopiero parę tygodni • temu 
przed stołecznym  Sadem Okrę 
gowrym toczyła sie tego rodzą 
ju sprawa. W prawdzie z braku 
dowodów oskarżony został u- 
niewinniony, jednakże prokira- 
fcór założył apelacje od Wyroku 
uniewinniającego. Bardzo wąt­
pliwe, jest, czy  uniewinniony be 
dzie w  spokoju oczekiwał reha 
bilitacji w drugiej instancji, na­
tomiast- prawdopodobnem jest, 
że „zmieni tutejszy klimat", to 
znaczy —  ucieknie.

Na czele organizacji, której 
centrala, jak wspomnieliśmy, 
mieści się w Buenos Aires, stoi 
komitet pod przewodnictwem  
prezesa. Komiet ten ma nieogra 
niczona władze nad swym i 
członkami, rozsianymi po ca­
łym  świeeie. D ecyzja komitetu 
jest ostateczna i obowiązująca 
i biada temu, kto sie jej nie pod 
da! Reka komitetu dosięgnie go, 
gdziekolwiek by sie znajdował. 
Naturalnie sutenerzy w razie 
jakiegoś zatargu „zawodowe 
go“ nie mogą się zwrócić do

zw ykłych sa d ó w ," to też spory  
ich rozstrzyga komitet, którego 
wyrok jest ostateczny i bezape­
lacyjny.

Jako jedno z największych  
przestępstw, uważane jest w  
ich gronie, uwiedzenie kochanki 
kolegi w czasie jego wyjazdu, 
a już największą zbrodnia jest, 
g d y . kolega w ykorzysta i uwie 
dzie •  kochankę, znajdującego 
sie w więzieniu. Komitet wtedy 
nie ma dla niego litości i w y ­
kluczony on zostaje z  grona or­
ganizacji, co równa sie dla ska 
zanego wyrokowi śmierci głodo 
wej, o ile oczyw iście nie weź­
mie sie do uczciwej pracy, co 
znów jest bardzo wątpliwe.

Znany jest wvpad(ek, że je­
den z sutenerów uwipdł kochan 
ke kolegi po fachu i uciekł z nią 
do Turcji. Już po kijku miesią­
cach organizacja Jaja mu sie 
tak we znaki, że ze skrucha 
zwrócił kochankę swemu kole­
dze i zapłacił mu bardzo duże 
odszkodowanie.

Jeszcze przed kilku laty pro­
stytucja w Anglji bvła bardzo 
surowo karana i schw ytany su 
tener skazany był na cieżkie 
wiezienie oraz chłostę, mimo to

w  sam ym  Londynie było w ię­
cej kobiet lekkiego prowadzę 
nia. jak np. w Berlinie, Paryżu  
lub Wiedniu. Sutenerzy mieli 
tam swoje kluby, gdzie spędza­
li przy zielonych stolikach i pi­
jatyce wolne chwile „od pra­
c y P e w n e  jest. że w klubach 
tych wiecej stawiano na kartę, 
jak w klubach arystokratycz­
nych i nierzadko sie Zdarzało, 
że w ygryw ano tam i przegry­
wano wprost zawrotne sumy.

Jakże jednak nietrudno powe 
drować z takiego klubu do celi 
więziennej! Przyznać jednak na 
leży, że komitet dba o sw ych  
członków i w razie aresztowa­
nia jednego z ich grona otacza­
ła go czuła opieką. Nie żałuia 
wtedy pieniędzy na najlepszych  
adwokatów, posyłają do wiezie 
nia najlepsze i najdroższe „wa­
łówki" (jedzenie).
• W  ostatnich latach cała poli 

cja w szystkich krajów złączyła  
sie, by w alczyć przeciw temu 
niebezpieczeństwu i osiągnięto 
poważne wyniki, jednakże do 
ostatecznego wykorzenienia 

zła —  daleko i handel żyw ym  
towarem trwa.

Nienawiść do ludzi zrodziła zbrodniarza
(m iecz). Zbrodnię rodzi przy­

padek. C zy to  bedzie mąż. któ­
ry w  szale zazdrości zabija wia 
rołomna żonę, czy  kolega, za­
dający śmiertelne rany drugie- 
mnilcoledzQ,;lub dziewczyna w y  
lewąiaca butlę strasznej truci­
zny na twarz kochanka— zbro­
dnię tę ząw sze rodzi przypadek.

Tak samo przypadkowo rodzi 
sie zbrodnia w czasie złodziej­
skiej wyprawy. W łam ywacz, 
który udaje się na wyprawę, by 
najmniej nie zamierza mordo­
wać. Celem jego jest zdobycie 
łupu. W momencie jednak, gdy  
na drodze staje mu „żyw a“ 
przeszkoda, w łam yw acz uży­
wa narzędzia w ypraw y —  ło­
mu —  jako narzędzia zbrodni.

Sa jednak i innego typu zbro 
dniarze. Tacy, którzy rodzą sie 
z piętnem zbrodni na czole.

Jan Konrad Drewicz —  tak 
brzmi nazwisko nowego „obywa 
tela" wielkiej rodziny przestęp­
czej. bohatera sensacyjnego pro 
cesu łódzkiego. Drewicz za­
siadł na ławie oskarżonych pod 
zarzutem dokonywania zam a­
chów na... pociągi!

Drewi cz poproś tu wykręcał 
śruby z szyn. by w ten sposób 
spowodować katastrofę, która 
pociągnęłaby za sobą setki o- 
fiar. Zbrodnicza działalność Dre 
wicza trwała dość długo, na 
szczęście zaw sze w  porę uniemo 
żliwiano zamachy. Schw ytany  
wreszcie przez policje, zasiadł 
na ławie oskarżonych i zastał 
skazany, względnie łagodnie, 
na_8 lat wiezienia.

Życie Drewicza to iedno wiel 
kje pasmo łajdactw, które wresz 
cie wyprowadziło go na szero- 
cie tory tory zbrodni. Urodził 
sie w 1896 roku w Piotrkowie.

Edukacje rozpoczął w Ładzi. 
3ył słabym uczniem, to też fał­
szow ał podpisy nauczycieli, 

przerabiał stopnie i t. d. Z pia 
:ęj k lasy wystąpił i zaciagnał 

sie do austriackiej żandarme­
rii.

Po odzyskaniu niepodległo­
ści dwsta*r sto do żandarmerii

polskiej, ale tu. dokonawszy  
malwersacji, zostaje skazany na
5 lat więzienia. P o odcierpieniu 
kary zam ieszkał u ojca. żyjąc  
ze skromnych zarobków.

Drewicz odznaczał sie Doza 
tem wybitnie rozbujałemi zm y­
słami. Na tem tle pokłócił sie z 
ojcem, gdyż ten nie mógł znieść, 
że Jan flirtuje z macocha. O- 
puściw szy mieszkanie ojca, Dre 
w icz stał się stałym  gościem  
najgorszych spelunek rozpu­
sty.

U trzym yw ał stosunki tylko z 
prostytutkami. Z jedną z nich 
zamierzał sie nawet ożenić, ale 
fiknięty zazdrością, porzucił 
ten zamiar. Omal nie doszło do 
morderstwa.

Upłynęły lata. Drewicz, d o  
śmierci ojca. stal sie wlaścicie 
lem restauracji. Gospodarka je­
go zwróciła uwagę władz skar­
bowych, a rewizja przeprowa­
dzona w restauracji, ujawniła...

laboratorium (!). gdzie przyrza  
dzano „odpowiednia" wódkę. 
Za to przestępstw a skazano 
Drewicza na 4 m iesiące w iezie­
nia,

W  obawie przed władzami, 
które niewątpliwie chciałyby  
ściągnąć należność, Drewicz 
sprzedał sw e meble za 10 tysię­
cy  zł. a pieniądze pożyczył żńa  
jomym. P o jakimś czasie dłuż­
nicy zbiegli i Drewicz pozostał 
bez środków do życia. Odtąd 
Drewicz staczał sie coraz ni­
żej.

Znienawidzi ludzi 1 na tem  
tle zrodziła się gw ałtow na chęć 
dokonywania zbiorowych zbro­
dni. Najlepszym  sposobem by­
ły... zam achy na pociągi. Dre­
wicz rozpoczął niecna robotę 
nocą przychodzi! na miejsce, od 
krecał śruby i cieszył sie na 
m yśl o jękach śmiertelnych pa­
sażerów.

Wreszcie go uwięziono.'

Zdradliwy list
(J. P. K.). Pewnego wie j

do handlarza narkotykami, ___ e
szkałego przy uL Chmielnej, wkro 
czyta policja. Handlrza nie było 
w domu. Kilkanaście minut przed 
tem widziano go, przy okienku, 
na poczcie głównej, jak nadawał 
list polecony - ekspress. Snać mu 
siał to być ważny list, skoro załe 
żało handlarzowi na pośpiechu 
w doręczeniu i na tem aby nie za 
ginął w drodze.

Biorąc to pod trwagę, władze 
śledcze, w czasie rewizji w jego 
mieszkaniu, zdołały ustalić, przy 
przeglądaniu biurka handlarza, 
adres pod jakim list był wysłany 
i kilka słów z treści listu, dzięki 
czemu ujęto handlarza - przestęp 
cę i jego wspólnika.

Pytanie: W jaki sposób policja 
ustaliła nazwisko i miejsce zamie 
szkania adresata, oraz zdołała od 
czytać część listu?

Termin nadsyłania odpowiedzi 
2-tygodnie.

Za najlepsze rozwiązanie prze 
znaczamy cztery nagrody.

Rozwiązanie poprzedniego za 
dania ukaże się w następnym do 
datku „śladami Przestępców".

Przypominamy szanownym Czytel­
niczkom i Czytelników, że do odpo­
wiedzi należy koniecznie dołączyć o«l 
cinek tytuło: „śladami Przestępców**, 
oraz zaznaczać na kopercie: „Dział 
Śladami Przestępców”.

(ta.) W pewnej restauracji, nowojor 
skiej, znanej z świetnej orkiestry i dos 
konałych dań zanotowano ostatnio sze 
reg kradzieży, przyczem ofiarami pad­
ły kobiety w  czasie tańców.

Ginęły tylko kosztowności. Widocz 
nie tajemniczy sprawcy kradzieży lu­
bowali się w zuterjL 

Przypadek zrządził, że do wspomnia 
nej restauracji przyszedł agent prywat 
ny pewnego domu handlowego, sprze 
dającego między innemi i instrumen­
ty muzyczne.

Agent przyglądając się członkom 
jazz-bandu stwierdził, że maja oni in­
strumenty pochodzące z jego firmy. 
Zaintrygowało to agenta. O swoich 
spostrzeżeniach zawiadomił szefa fir-

wszelką wątpliwość, że w szystkie in­
strumenty orkiestry pochodzą z kra­
dzieży.

Dalsze obserwacje ustaliły, że „zgra 
ny jazz-band“ to szajka złodziei, która 
po występach na prowincji pzryjecha­
la na robotę do N owego Jorku.

Złodzieje pod wodzą sw ego herszta, 
który grał i tak pierwsze skrzypce w 
czasie upojnych tang czy melodyj­
nych walców, korzystając z oszołomie 
nia ( ł ł)  tancerek, ściągali Wżuterję.

Zainteresowane osoby dopiero po 
fakcie kradzieży wszczynały alarm, ale 
niestety, bez skutku. Nikt zresztą nie 
wyobrażał sobie, by wyfraczeni muzy 
cy byli zwykłymi złodziejaszkami.

Po przeprowadzonem śledztwie ca-
my no i w rezultacie ustalono ponad lą bandę aresztowano.

Pech kasiarzy
(m.) Kryzys... brak gotówki— oto 

co prześladuje kasiarzy! Nie można 
nigdzie znaleźć źródła łatwego zarob­
ku. statnio tosterze wytowg  w Łodzi 
dwie instytucje, rozporządzające płyn 
ną gotówką!

Zjechała więc eflta Icasłarzy do Ło­
dzi, zanrieszkaB w różnych................
e^ytamtos-sią' da wąssMu*

Ale i tu prześladował ich pech. Po­
licja dowiedziała się o  wyprawie i na 
kryta kasiarzy w chwili, gdy w  melinie 
radzili nad zreafizowaniem piana. Na 
nieszczęście przy konferencji nie za­
stano wszytskich.

tyiększą część szajki aresztowano. 
Nazwiska aresztowanych, trzymane są 
w tajemnicy.

KTO OTRZYMUJE NAGRODYr
Na mnóstwo odpowiedzi na za 

danie zamieszczone w dodatku 
„Śladami Przestępców', z dpia 
20-VI b. r„ niestety tylko dwie o- 
kazały się trafne. Nadesłali je PP. 
S. Wilner (pańska 53A ), ora* 
Cz. Paciorkiewisz (wieś Laski, 
pocz. Łomianki).

Dobra odpowiedź winna być 
następująca:

1. Włamywacze pracowali w 
rękawiczkach, bo nie zostawili 
żadnych śladów ani na kasie og­
niotrwałej', ani na innych przed­
miotach.

2. Jeden z włamywaczy, pa 
skończonej robocie, zdjął rękawi 
czld i zostawił na miejscu wtanr 
nia.

3. Na tych to właśnie rękawic* 
kach znaleziono odciski jego pal­
ców, dzięki czemu został on uj?
ty.

4. Dwóch fiozostałych kamra­
tów wsypał aresztowany włamy- 
wacz.

Co się tyczy zadania zamiesz­
czonego w dodatku „śladami 
Przestępców" z dnia 28-VJ b. r., 
pod tytułem „Niezwykły św ia­
dek", to ani jedna z licznie na­
desłanych odpowiedzi nie była 
trafna. A więc jedni podejrzewa­
li „niezwykłego świadka" o przy 
jęcie telefonu od p. Jana, do p. 
Teofila, podczas nieobecności te  
go ostatniego i Ł p.

Tymczasem zaś p. Teofil, w  
czasie rozmowy z p. Janem, gdy 
ten zaczął mu ubliżać, przyłożył 
na chwilę słuchawkę do ucha o- 
becnemu wówczas w  jego pokoju 
świadkowi.

W obec tego 2 nagrody, przypa 
dające za dobre rozwiązanie po 
wyższego zadania, będą przyzna 
ne łącznie z 5 nagrodami, prze- 
znaczonemi za dobre rozwiązanie 
zadania p. t. „Tajemniczy szyfr".

P. S. Wilner otrzymu je paczkę 
szczęścia, zaś p. Cz. Paciorkie­
wicz —  komplet bielizny męskiej.

Ó terminie zgłoszenia się po 
nagrody wyżej wymienieni zosta 
ną powiadomieni w jednym z na 
stępnych dodatków „śladami 
Przestępców"
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(zaKaza
wzruszający dramat z Życia dziewcząt warszawsKicK

Janusz wzrosty! ramiona,ni niechętnie. Marewski 
pomagał mu:

—  Znudziła się panu? Miłość pierzchnęła?
— Tak.
—  Z pańskiej strony. Aie czy z jej również?
—  Wydaje mi się, że nie.
—  Widzi pan. Kobiety porzucone często mszczą

Się.
—  Mnie nie złego nie zrobiła...
-tt Mniejsza o to. Aie w dzień jej Jmferd oczeki­

wał pan o siebie na jakąś kobietę?
Janusz nie odpowiadał. Sędzia rzekł:
—  To ja sn e -  Te Irwiaty... Chociaż pan zapewniał 

komisarza Ładosza, że pan nikogo się nie spodziewał, 
jednak—

—  Uprzejmie proszę nie podawać w wątpliwość 
moich zeznań. Powiedziałem, że nikogo się nie spo­
dziewałem i powtarzam to raz jeszcze

—  Dobrze, aie powiedzmy, że jedrak pan oczeki­
wał, Ta osoba szła do pana, jednocześnie Roma posta­
nowiła para odwiedzie nieoczekiwanie, ujrzała tamtą, 
domyślała się, że to ta kobieta właśnie jej pana wydar­
ła i z rozpaczy popełniła samobójstwo... Ałe zostaw­
my i to Jest jeszcze inna niesłychanie waina rzecz. 
Sztylet!...

—  Jaki sztylet? —  zapytał Wilczyc, mocno zdzi­
wiony.

—  Ten. który znaleziono w piersi Romy.
—  Rzeczywiści**, zupełnie o nim zapomniałem. 

Mówiono mi, że podobno znaleziono jakiś sztylet, ale 
nie mam pojęcia jaki. Nie dostrzegłem go, uciekając na 
widok zwłok Romy. Czy to jakiś sztylet osobliwy?

Marewski nagle wyjął go z szuflady i pokazał Ja­
nuszowi, który pooiadł śmiertelnie i zerwa! się z krze­
sła, wołając przeraźliwie:

—  Skąd pan ma ten sztylet?!
—  Został wyjęty z piersi zmarłej
—  Ależ to niemożliwe!
—  Wypraszam sobie...
—  Niemożliwe mówię panu —  przerwał mu Ja­

nusz. —  Niech mi pan natychmiast powie, skąd ten 
sztylet wziął się u pana?!

—  Pan będzie łaskaw się nie unosić, ja nie kla- 
nię i jeżeli panu mówiłem, że wyjęto go z piersi zmar­

łej) więc tak jest; Zresztą, widzi pan jeszcze na nim śla­
dy krwi. Niewielkie, ale za w sz t ,,

Wilczyc ze zgrozą spoglądał to na sztylet, to na 
sędziego śledczego, ponownie powtarzał, bełkocąc, jak­
by do siebie:

—  To niemożliwe... Niemożliwe...

—  A l e  n*by dlacr go?
—  Bo to jest mój sztylet, który chowałem w szu­

fladzie starannie, ponieważ jest baid io  niebezpieczny. 
Jego ostrze trawione w straszliwej truciżnie. Klucz oa 
tej szuflady mam przy sob'e. O, proszę—

Pokazywał go sędziemu śledczemu drżącą ręk^, 
bo teraz dopiero przeląkł się nadobre. Zrozumiał, jak 
wielkie niebezpieczeństwo nad nim zawisło.

Dotychczas był zupełnie spokojny. Miał czyste su- 
nuenie, że nic w tej sprawie nie zawinił, a że tam kie­
dyś skrzywdził Romę, to sądu przecież nie obchodziło 
i za to niema kary.

Aie sztylet grubo pogarszał sprawę. .
—  Jakim cudem więc sztylet dostał się do rąz 

sprawcy? — zapytał Marewski z wielką ostrożnością 
i bynajmniej nie twierdząc, kogo za sprawcę uznaje.

—  ‘i o dla mnie jeszcze jeona wielka tajemnica.
—  Takiej odpowiedzi nie mogą przyjąć do wiado­

mości. Nic łatwiejszego, jak na każde pytanie tak odpo­
wiedzieć.

— Cóż ja panu poradzę, 
wiem.

Wedy doprawdy nie

—  W ięc uioże pan mi powie czy przez cały wczo­
rajszy azień miał pan ten klucz prz/ iODIt?

—  Z pewnością. Musiano dokonać włamania.
—  O tern się przekonamy...
Poczem dodał poważnie:
—  Szkoda, że sprawa ze sztyletem nłe została od- 

razu wyjaśniona. Ale, trudno Może mi pan teraz powie 
łaskawie, czy osoba, dla której pan tak pięknie wczo­
raj przystroił kwiatami mieszkanie, nie jest tą samą na 
którą pański samochód czekał niedawno przed pomni­
kiem Kopernika?

Znów osoba Ren i była wplątana w sprawę, a to 
za każdym razem gniewało Janusza. Odrzekł szorstko;

—  Nie wiem, o czem pan mówi...
—  Pan będzie łaskaw nie udawać. Już part chyba 

się mógł przekonać, że jestem powiadomiony o niektó­
rych rzeczach.

—  leżeli plotki służby są dl* pana wiarygodnemi 
wiadomościami...

—  Kto wie?
—  O ile pan tak staw ii sprawę, proszę dalej roz­

mawia^ ze służbą, a nie ze mną. Skoro pan nie wierzy 
moim słowom, odmawiam stanuwczo jakichkolwiek 
dalszycl- zeznań.

—  Doskonale, w takim razie innym tporobem do­
wiemy się, kim była czarująca blondynka, którą pan 
przywiózł kiedyś do siebie z pod pomnika Kopernika— 
A narazie rzeczywiście nie będę pana dłużej męczył.

Pan jest pewno śpiący. Pizypuszczam, że nie musiał 
pan doorze spać tej nocy?

—  Oczywiście... W takich warunkach...
—  A czy wolno wiedzieć w takim razie, co pan 

robił w  nocy, jeżli pan nie spał?
Janusz roześmiał się Rzekł:
—  Doprawdy zadaje mi pan takie pytania, że je 

rzeczywiście przestanę odpowiadać. Przychodzę m 
jako św iadek ,a pan mnie traktuje jak oskarżonego. 
Moje nazwisko, dość chyba znane w kraju, powinno 
panu powiedzieć, że w mojej rodzinie można znaleźć 
wszystko, tylko nie przestępców, a zwłaszcza morder­
ców -.

Po raz pierws/y Janusz dał do zrozumienia sędzie­
mu śledczemu, jakich ma potężnych krewnych. Me Ma­
rewski udawał jakby tego wcale nie słyszał...

To jeszcze bardziej oburzyło Janusza W stał i o ś­
wiadczył ostro

—  Ponieważ nie mam panu włecej nic do powie­
dzenia, pozwolę sook pożegnać pana.

Ukłonił słę i skierował się ku drzwiom.
ju t chwytaj za tiamzę, gdy ns"ie zatrzymał go 

donośny głos sędziego śledczego:
—  Proszę zostać I
W ilczyc odwrócił stę, spojrzał pogardłłwłe, po­

czem odparł:
—  Am mi się stti! Zostanę tylko pod przymusemł 

Musi mnie pan aresztować!—
Powiedział tak, bo byt przekonany, że MareweU 

nie odważy się go zaaresztować.
Tent wiekbze było jego zdumienie, gdy Marewtld 

po chwili wahania rzekł:
—  A więc... aresztuję pana!—
jinusz był jakby rażony piorunem. ,v
Spojrzał na sędziego śledczego szeroko rozwarte- 

mf uc**mi, jakby jeszcze wciąż nie wierząc własnym  
uszom. Rzekł wreszcie:

—  Czy pan to mówi poważnie?
—  Najpoważniej. Dokąd pan się teraz wybierał?
—  Do domu. Samochód na mnie czeka.
—■ Będę panu niezmiernie wdzięczny, o ile paa 

podwiezie razem ze sobą komisarza Ładosza .
—  Uczynię to z wielką przyjemnością, ale czy woł- 

no wiedzieć, czemu zawdzięczam zaszczyt tak miłego 
towarzystwa? . ĘSJ8

—  Chciaibym, aby pan był obecny pizv r-wizji 
która będzie u pana wnet dokonana.

Dalszy ciąg nastąpi.

ADAM TY-SKJ

W matni zmysłów
m .

Naraz przypomniał sobie, że 
musiał czekać, aż sie kabina 
zwolni —  w ie c  przv telefonie 
był ktoś przez ttn cras. Nie, nie
m ożliwe —  zabójstwo nie mo­
gło wchoazić w rachubę.

W iec iednak samobójstwo?...
P o  południu Leszkowski 

Vpadł do ..Małej Ziemiańskiej" 
• ii pół czam ei Naturalnie, Mo­
tyka mź siedział przy *vm co  
zaw sze stoliku,

— A wfeśz. Jerrv, byłem u 
Poniew ieskiego dziś rano.

—  Poco?
— Zawsze to nasz znajomy, 

o poza tern m yślałem , że może 
sie czegoś nowego dowiem.

Przecież to samobójstwo! 
— odparł z przekąsem Leszków  
sk l

M otyka przymrużył poro»u- 
mfewawcprt pow lekł:

— Na serjo ta  m ówisz? — A 
kdv Leszkowski nie odpowiadał 
dodał: w ięc f ę s t c ś m v  tego sa­
mego zdania. W yobraź sobie, 
że spotkałem go przed ie.go hra 
ma. ia! kupował ga j e  te. Nie 
wiedział jeszcze nic o śmierci 
sw ej przyjaciółki, a był mimo 
to bardzo przygnębiony. W vthi 
m aczył mi, że to  Siady hulanki, 
na której b y ł wczoraj w.eczo-

rem. Obserwowałem <ro w trak 
cie czytania dziennika. Gdv do­
szedł do wiadomości o śrmerci 
Jadwigi, lekko sie zmienił, ru­
mieniec w ystąpił mu na twarz 
i zasłonił reka oczy. P ocieszy ­
łem go lak umiałem i wprowa­
dziłem do mieszkania. A propos, 
wiesz, co zauważyłem? Poniew  
siki kupił sobie nowy scyzoryk...

W samej rzeczy Leszkowski 
przypomniał sobie, że widział 
nare razy w  rekach Michała P o  
nlewskiego zupełnie taki sam  
nóż. Jakim zabita została jego  
przyjaciółka. Ale takich noży  
dużo było. choćby nawet w  sa­
mej W arszawie. Tylko dlacze­
go właśnie feraz kupił sobie in 
nv scyzoryk?

^  M ichał 'm t zasadniczo nar 
w am  —  wtrącił, lak by niechcą 
cv  Motyka.

Racja, jego ..przyjaźń" 7 Jad 
wiga była bardzo burzliwa: krą 
ży ły  pogłoski, że często się kłó 
ciii i to gwałtownie, nodobno on 
ia nawet raz pob!?.,.

—  N łe wiesz, Stefanie, co on 
wczoraj wieczorem  robił?

— Orał w  bilard z jednam  
swoim; znajom ym, potem  Po­
szedł na kolacje, d o  koiacii zaś

spotkał ze znajomymi % HO
rynn hular dość późno w nocy.

— Sprawdziłeś to?
— Tak. A jednak- jednak 

chciałbym być pewniejszy o me 
g o -

— Co znowu?!
—  Byłem tam gdzie m  grał 

w bilard, sprawdziłem. Okazuje 
sic. że był w złym humorze i 
zaraz po siódmej w yszed ł

— Odzie to było?
— Tu nie daleko, w kawiar­

ni na S-to KrzysKiej. Spytałem  
też stróża domu, gdzie on mi**- 
szk i okazuje się że wrócił po 
wpół do ósmej, był przygnębio­
ny bardzo— Teraz uważaj: Mi­
chał mieszka na ulicy Widok. 
Ze SwietoKrzysldeJ do domu ma 
w b c pięć minut, a wolnym kro­
kiem — dziesięć. Timiczasem  
różnica wynosi mniejwiecv.i 
dwadzieścia nieć minut do DÓJ 
godziny. Zegarki hkm?* źle cho 
dzić, a po drodze m ógł choćbi 
zatrzym ać sie przv w ystaw ach  
kin, których tu niebrak, ale to 
mnie nie uspakaja co do Michą 
la. Dużob’ m dał. żebv być rww 
nym, że on sie przez ren czas 
nie przechadzał po M arszałków  
sklei. Inna rzecz, że nie widzie 
liśm y, żeby w szedł do Królaka 
za Jadwiga, zresztą nie mially 
sie tam gdzie schować...

Leszkowskiemu nagle zabiło 
serce

— Czy... czy  ty  uważasz, że 
Jadwigą została zabfta u Króla 
ka? — spytał z trudem. Miał 
złe przeczucie.

— Cłrrpa nie wrażasz, żeby 
ta przyszła % nożem w boku... 
Motylu nagie arwaJ i walnął 
się pięścią n  czoło: — Dlacze 
irj, u d ?  W walano już Takie 
wytwildU Luda* nieraz bie­
gli kawał drewi a nożem w pler 
si. lub w piecach. Nk dawno był 
taki wypadek a jednym oprysz 
kiem. który w kłótni dostał no­
żem w oicri. Nóż został w ra 
nie. chłop zdążył jeszcze dojść 
do (Kinu. wyjął nót i wtedy 
naśfapiła natychmiastowa 
śmierć. Lekarze l a w  to iakoś 
tlotnaczą, że W  chwilowo za­
tyka dziurę.. Te samo musia­
ło być z Jadwigą.

— Wiec myślisz, że—
— Uchowaj Bóg M ich*lai- 

Ak co ja mogp robić?
Chwile siedzieli w milczeniu, 

wreszcie Motyki znowu sie 
odezwał:

— Jest jeszcze jedno wyjście. 
Zapomniałem ci powiedzieć, że 
u Komorzapkl w mieszkaniu  
znaleźliśm y list z naznaczeniem  
spotkania od niejakiego in iyn ie  
ra W ęgrowicza. Znasz to na­
zw isko?

■- Maszyny rolnicy*:?...
—  Ten właśnie. Spotkanie 

miało nastąpić kpłc pół do ós­
mej przy Dworcu Głównym.

—  Psiakość!
—  Nie można też pominąć 

ładnej blondyneczki. której nie 
mogę zapomnieć. Tak. jakby 
czvhałą sn ęch ln ie  na Jadwigę/

i No. ale na mnie czas.
• — Ja też sie soiesze?

Leszkowski zasadniczo nig­
dzie sie nie śpieszył, skorzystał 
jednak z okazji, żeby zostać 
sam. Po drodze na Wilczą, do
swego mieszkania, sKrecił i 
wszedł w Marszałkowska. Zbli 
żał sie do dworca. Już 7dalefc.au 
prze? piekielny zgiełk uliczny 
przebijał się huk maszyn wier- 
tairskich, pracujących orzy tu-

Selu w Alei Jerozolimskiej, 
juch w tem miejscu był krep*' 

wany przez obszerne drewnia 
ne ogrodzenie, osłaniające miej 
sce pracy. W  jednym szczegół 
nie punkcie niebezpiecznie bvli> 
przechodzić, gdyż wąziutkie t tak
przejście zatarasowane było p rr  
włzoryczna budką, opartą ztyłu 
o parkan. Coś skusiło Jerzego 
żeby zajrzrć za nia. B vło  tan. 
w parkanie wgłębienie, masko 
wanr przez drewniana budkę 
Mogły sie tam zm ieścić wygód  
nie trzy osoby,

C zvżbv to  było w  tern miej­
scu? W  samej rzeczy. niekieł 
ny łoskot m aszyn, połączony -/. 
ulicznym gwarem  głuszył \vszv  
stkie odgłosy. Budka zasłania 
ła  przed oczym a prząoływaisł 
cej bezustannie fali ludzkich

Schylił sie jos^czr i oor»* 
trzał na złomie. Tu mc »ie zna­
lazł.

Skierował sie domu. led­
wo jednak uczynił p»re kroków, 
gdy zderzył się z Ponięw ies- 
kim, który, nie bacząc na mija 
jąee go a  włos auta ani na lica 
myślnic wJeoiwsay oca* w na**
w -  _  _  '
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1 T A T N 0. SPORTOWE
Święto sportu plywuckiego

Wspaniałe zwycięstwo polskich zawodników
P o  dłuższych oczekiwaniach ż ą d a  w ypad ła  bardzo blado.

ujrzeliśmy nareszcie  w stolicy 
zaw ody pływackie o m ięd zy n a ­
rodowym  charak terze .  P o za  nąi 
lepszymi zawodnikami polski­
mi. o k tó rych  dobrej formie nie­
jednokrotnie podaw aliśm y, s ta ­
nęli na starc ie  p ływ acy  z a g ra ­
niczni. dobrze notowani na „r.ynl 
ku ‘ europejskim.

Po jedynek  polskich p ły w a ­
ków z zagranicznym i w ypadł 
nadspodziewanie: odnieśliśmy
nad nimi w yraźne  zwycięstwo, 
dokum entu jąc  że z p łvw ac tw em  
polskiem nic jest tak źle!

Jedynie w jednej konkurencji 
byliśmy bezsilni: w skokach do 
jwody. Te konkurencje repre­
zentowali na zaw odach tacv 
m istrze  jak Smith (A m eryka) i 

. Sjmaika (Egipt).
' Nazwiska tc w ystarcza ,  by 
ocenić w artość ich genialnych 
Skoków. W vk o n v w u ja  oni owe 
skoki z niebywała p recyzja  i 
kr ud no w prost uwierzyć, by mo­
gli znaleźć konkurentów.
, Impreza, jak widzimy była 
Udana, szkoda tylko, że organi-

Wyniki techniczne.: 100 m tr. 
$łyl. dowol.: do m ety  p rz y b y ­
w ają 'jednocześn ie  B ocheński i 
S zed c ly  w czasie 1:01:6. W alka 
■była b. zac ię ta ;  200 m tr. kia  
s y c z n y m :  1) Szrajbm ati II (Pol 
ską) w czasie 3 min. 4 sek. lep ­
szym  od rekordu polskiego. 2) 
A b d le  (Czechy). 100 m tr. na 
w zn a k :  1) K arliczek  (Polska)

1:15:4. 2) Heiling  (C zechy);  
sztafecie 3 X 5 0  mtr. styl. zmień 
nym : 1) P olska  w czasie
1:24:44. 2) zespół zagraniczny , 
kontrolow any. P oza  tern Smith 
i S im aika popisywali się skoka­
mi do wody, w ykazując  niedo­
siężna klasę. Rozegrano rów ­
nież szereg  konkurencji w k a­
tegorii krajowej. W yniki p rze­
ciętne.

0  MISTRZOSTWO G D AŃ SKA
Zawody lekkoatletyczne 8 m ast polskiego wybrzeża

GDAŃSK. — Na stadionie 
Polskiej Rady Sportow ej w 
Gdańsku odbyły sie wielkie 
m iędzym iastowe zaw ody lek­
koatletyczne ośmiu miast po l­
skiego w ybrzeża morskiego. 
S tartow ało  zgóra s tu  zawodni­
ków z Gdyni, Gdańska. Pucka. 
Tczewa. W ejherow a, Koście 
rzy n y  Kartuz i S ta rogardu .

W alka  toczy ła  sie o nag ro ­
dy ofiarowane przez p. komisa-

Bole o mistrzostwo klasy A
Gwiazda —  Marymont 3:0, Warszawianka I b. —  Makabi

Walki o mistrz, ki. A podokr. 
robotniczego właściwie nie mo­
gą już wpłynąć na zmianę 1-go 
miejsca, k tóre  zdobyła Skra. Je ­
dynie „p o rac i iu n k r- trwajo mię­
dzy  ostatnimi a :vmi, k tó rzy  
p ragną  polepszyć sw ą lokatę.

W tej . .ka tegorii '1 zosta ł  ro­
zeg rany  mecz G wiazda — Ma­
rym ont. Mecz naogóf był b. in­
teresujący. mimo, iż przewaga 
,.Gw.“ w z ras ta ła  z minuty na

Na kanwie dnia

Piłkarze na ławie przestępców
B rutalność w sporcie, s z c z e ­

gólnie iv sporcie p iłkarskim  
przybra ła  w osta tn ich  lalach  
:echy putologiezncgo zd z ic ze ­
nia. P iłkarze  —  a la k id i iest 
wielu  —  zn a la z łszy  sie nu bói- 
'ku poprostu zapom ina o norntdl 
tycli, ludzkich  uczuciach i iv 
iz ik iem  zaślepieniu pcdzac za  
piłka, chcia łby ja k  na jprędzej 
om inąć ..żyw e  p rze szko d y "  
T em p era m en t ponosi go . runie

zdziczen iu  b y ło b y  godne p o tę ­
pienia. N asze zw ią zk i czyn ią  
w iec w iele, b y  p o w strzym a ć  
groźne fale, ale re zu lta ty  su n i­
kle. Z w ią zk i w idocznie nie w y ­
k o rzy s tu ją  sw ych  w szy s tk ic h  
upraw nień, g d y ż  za w sze  sta ra ­
ła sic o znalezien ie okoliczności 
łagodzących , nie chcąc zb y tn io  
kom uś narazić sie.

Nie d ziw  wiec. że  p iłkarze po 
'zbawieni m ocnej reki hasai-n i

jak law ina, ścieląc boisko gestu  dziś czę s to , aż n a zb y t często
..triwem'.

Sa i p iłkarze k tó r z y  teren boi 
Sko w y obrali za m ieisce regulo­
wania porachunków  osob istych , 
po  to i la tw iei i... bezp ieczn ie j!  
K a żd y  przecież wie. że naw et 
fa .n a jb a rd zie j brutalna gre gro- 
£i iakaś tum  dyskw atH ikacja . 
Ił na tern koniec.

A na ulicy za  to sam o p rze ­
w inienie m ożna „lekko"1 dostać  
i  pól roku w iezienia.
• C z y ż  w iec nie lepiej .,k o r y ­
gow ać  swe sp ra w y  na boi­
sk u ? !

T  olerowanie tego rodzaju

s ły s z y  sie o bo lesnych  kon tuz  
iach.

D latego też do ' ~c sie stało, 
że jeden z graczy s to łecznych , 
k tó ry  doznał złam ania nogi na 
m eczu , za sk a rży ł spraw ce w y ­
padku do sadu. P iłkarz zasią ­
dzie na law ie przestępców  i bę­
dzie  tnusial zdać pub liczny ra­
chunek.

Nie w iem y, laki zapadnie  vv.y 
rok. ale w ie rzym y , że  spraw a  
ta p rzy  k r  u dla św ia ta  sporto ­
wego  —  skieru je  w reszcie  p ił­
ka r zy  na w łaściw e to ry  lo ja l­
nej w alki w  m y ś l p ięknej za sa ­
d y  „fair p lay".

minutę. Do przerw y jedyną 
bramkę zdobył Lerner I, a po 
pauzie pozostałe zdobyli Szul- 
zynge r  i Krotenberg.

W drugim meczu o mistrz, 
kl. A spotkali sie: rezerw a W a r

Crawford 
m strzem Wimbledonu
LONDYN. — W  Wimbledo- 

nie rozegrany  został na wiel­
kim m iędzynarodow ym  turnie­
ju ten isow ym  finał g ry  pojedyn­
cze i panów.

A ustralijczyk, Jack  C raw ford 
zdobył po raz p ierszy m istrzo­
stw o Wimbledonu. bijać po cięż­
kiej. pięciosetowej walce mi­
strza św iata  i Wimbledonu 
A m erykanina Gilswortha Vine- 
sa 4:6. 11:9, 6:2. 2:6. 6;4.

Zwycięstw o C raw forda  w yw o 
łało o lbrzym ią sensacje.

Za Kulisami związków 
i klubów

KORNGOLD (Warszawianka) uka­
rany został dwumiesięczną dyskwalifi­
kacją, ale karę,... zawieszono na okres 
6-ciu miesięcy.

POLSKI ZW. TENISOWY projektu 
je urządzenie, przed meczem z Wiocha 
mi obozu trenningowego, przyczem 
na trenera upatrzony jest Kożeluh.

PO UKOmCZENIU rozgrywek w o- 
bu grupach ligowych, mistrzostwa zo­
staną odłożone na 2 tygodnie. Roz­
grywki finałowe rozpoczną się 6 sierp­
nia b. r.

JAK SIĘ DOWIADUJEMY, mecze 
piłkarskie Polska —  Czechy ( elimina­
cyjne o mistrz, świata) rozegrane zo­
staną 2 razy.

NA SWEM POSIEDZENIU, Zarząd 
Ligi PZPN uchwalił udzielić pochwały 
graczom drużyn „Wschodu" i „Zacho 
du" za piękna grę na meczu w 
dn. 29 czerwca rb.

szawianki i Makabi. Zwycię­
stwo W arszaw iank i było zgóry 
przesądzone, ale szkoda, że sę­
dzia zawodów, p. Szolc swemi 
mylnerni, a często  k rzyw dzace- 
mi decyzjami, wprow adził na 
boisko chaos.

Poza  tern p. Szolc dopuścił 
do gry  ostrej i brutalnej, nie u- 
miejąc zdecydowanie karcić n a­
padów graczy .

W arszaw ianka  była zespołem 
bezwzględnie lepszym  i na zw v 
ciestwo zasłużyła, choć nie w 
tak w ysokim  stosunku. Rezerwa 
ligowa była zasilana D om ań­
skim, G azurem  i Z łotkowskim i 
ci w łaśnie ' g racze  stanowili 
trzon zespołu.

Mecz miał przebieg in teresu­
jący. Do pauzy  zdobyw a 
. .W arsz .“ dwie bramki z p rz y ­
padkow ych w ypadów , a po pau 
zie zdobyw a ich aż 5, w tern 
jedna z karnego.

rza generalnego R. P. w G dań­
sku dr. Papee,

Wyniki w ykazały  dużą prze 
wagę Gdańska! S ta rogardu  1 
Tczew a nad imierni nijas ..n; 
Gdynia nie odegrała  nieśk-G 
żadnej roli. W ystaw iła  zresz-a 
zaledwie jednego zawodnika.

Techniczne wyniki zawodów 
pyły następujące:

100 m tr. — Otlewski z T c z e ­
w a w czasie 11.8. 400 in r. — 
S tańczak  (Kościerzyna) w cza­
sie 53.2. 1500 m tr. (s tartow ało  
aż 10 zawodników) — 1) Kreft 
ze S ta ro g a rd u  w czasie 4:35.2. 
110 m tr. p rzez p ło tki —  Mącha- 
few ski (S tarogard) — 16.7.
R zu t d ysk iem  — Langa (Tczew > 
34,78 mtr. O szczep  —  , .Ewa‘‘ 
(S ta roga rd )  48,80. Kula L an ­
ga (Tczew) 11,75 W dał — W v- 
siecki (Kościerzyna) 5.98. W  
skoku  w z w y ż  zw yciężył olim­
pijczyk i hokeista Tupalski 
(Gdańsk), osiągając 165. T y c z ­
ka  — L anga (Tczew) 3 mtr. 
4xi00  m tr. I) G dańsk 47,8 sek. 
S z ta fe ta  400x300x200x100 m tr. 
1) Gdańsk w czasie 2:12.6 przed 
S ta ro g a rd em  i Tczewem.

W  ogólnej punktacji zw ycię­
żył Gdańsk, zdobyw ając 142,5 
pkt. i puhar p. min. Panee. D ru­
gie miejsce zajał S ta rogard  87 
pkt. przed Tczewem 81 pkt.

Skra Elektryczność 3:1 (2:1). Ti 
n śłow ytn lścz '0 m strz. podokr. • robot 
Po zaciętej- walce zwyciężyła Skra. 
Warszawianka Ib .— M akabi 7:0 (2:0). 
Rezerwa ligowa zasilona Doimń-.kim, 
Gazurem i Kotkowskim odniosła łatwa 
^wycięstwo nad Makabi. Sędziował 
Słabo p. SzOlc.

Największy Kolarski wyścig świata
Od szeregu dni odbywa się w e Frań 

cji bieg kolarski dokoła kraju Ł zw. 
„Tour de France”. Kilkudziesięciu naj­
lepszych kolarzy Europy bierze udział 
w tc, największej Imprezie kolarskiej 
świaia.

W przeciągu 27 dni kolarze muszą 
przebyć aż 4,395 kim., podzielonych 
na 23 etapy. W yścig prowadzi przez 
szosy, doliny, jak i ciężkie drogi gór­
skie. Wymaga on od uczestników du­
żej wytrwałości sił i zdrowia.

Z  rozkładu etapów i dni widać, że 
kolarze niewiele mają czasu na odpo­
czynek. Zato po zw ycięstw ie czeka ko 
larza nietyłko sława, ale i olbrzymie 
nagrody pieniężne.

Sr me premje wynoszą w  tym roku 
749.C -0 franków, t. j. o 50.000 fr. w ię­
cej, niż w roku ubiegłym. Wszystkie 
nagrody i premje Wyniosą minimalnie 
około miljona franków.

Zwycięzcy zwykłe zarabiają po kil­

kaset tysięcy franków, otrzymują na­
grody nietyłko za zwycięstwo w klasy 
Akacji ogólnej, ale również za w ygra­
ne na poszczególnych etapach, za jaz­
dę na rowerze pewnej marki, za czapki 
tej łub innej firmy, za używanie tej 
lub innnej pasty do zębów i t. d.

W yścig odbywa się w roku bieżą­
cym po raz 27-my. W daw nych latach 
najczęściej zwyciężali bejgijczyey. Od 
r. 1920 pierwsze miejsce za jm u j cran 
cja; dla której zwycięstwa zdooyli w 
.930 i 1931 r. Leducji, a w r. 1931 — 
Magny. Z zawodników, biorących u- 
dział w wyścigu najstarszym kolarzem 
jest Benoit Faure, liczący 33 lata (wy­
cofał się już z biegu), a najmłodszym 
21 -letni Włoch Battessini. N ajwyż­
szym jest Pelissier — 1,88'mtr., a naj 
niższym wymieniony Już Feure 1.-55 
mtr. Najcięższym jest Włoch Di Paco, 
wożący aż 88 klg., a najlżejszym tury 
sta Trueba —  59 kg.

Rudolf h id e n .

ii i i i
Sffcden- ■*--najlepszych' bramka­

rzy w Europie, słynny „Rudi Hi­
den, który ze skromnego pie­
karczyka wniósł się na szczy ty 
sław y, obecnie emigruje do Pa- 
•■yża.

dostał tain zaangażowany do 
zaw odowego klubu „Racing".

Oto co pisze Rudi o przyczy­
nach emigracji.

G dy przed 6-ciu la ty  p rz y ­
ty łem  z Grazu do W iednia by- 
retn skrom nym , nikomu niezna­
nym piekarczykiem. Ale: już -w 
rok później dostąpiłem  nielada" 
zaszczy tu :  w staw iono mnie do

nmrezeii ta c.i i pa ń s t w o we.i.
G rałem  doskonale i odrazu 

s tałem  sic. Jak mnie zapew nia­
no znanym  nietyłko w Austrii. 
Publiczność, k tó ra  mnie od tąd  
zaw sze  owacyjnie witała, abso­
lutnie nic orien tow ała się co sie 
dzieje za kulisami- mego „ofi­
cjalnego" życia.

Od chwili, gdy los w ypchnął 
mnie na czołowa pozycje w au- 
strjackiem  piłkarstwic, popro­
stu nie miałem chwili, sóokoju. 
\ oWdziePano się do mego p ry ­
w a tnego  życia  bez pardonu.

zm uszano  mnie s ta le  do cz y ­
nienia z siebie kukły, k tó ra  ro­
biła to co jej kazano. G dv  po 
pewnej kontuzji znalazłem  sie 
w szpitalu i tam nie zaznałem  
spokoju. Zjawił sie fotograf, 
k tó ry  musiał mieć ..podobiznę 
Hidena z cierpiącym  w yrazem  
tw arzy".

A gdy za ję ty  byłem pracą 
w piekarni i tu zm uszano  mnie 
do przyjm ow ania „pozy fo- 
tograf icznej“ . Nie chcąc jednak 
nikogo oskarżać, tern bardziej 
g raczy  przeciwnych drużyn, 
k tó rzy  wprost za punkt honoru 
uważali strzelenie mi goala.

Oczywiście że s ta ra łem  się 
grać  dobrze, a że i przeciwnicy 
byli bardzo ambitni niedziw. że 
często  ..ulegałem kontuzjom". • •-

P rzed  3 la ty  miałem s z a n s e ■ 
w yem igrow ania do Anglji. Z na­

kom ity  m anażer  Arsenalu-Her- 
bert C hapm an  ofiarował mi dwu 
letni kon trak t .

P rzez  4 miesiące siedziałem 
w Ostendzie. 14 razy  jeździłem 
tam i zpow rotem  ale o sta tecz­
nie wskutek znanego zaka­
zu władz angielskich, wróciłem 
do Wiednia. Ledwie zjawiłem 
sie w naddunajsk im  grodzie nie 
omieszkano obrzucić mnie g ra ­
dem obelg, w yzwisk. A czynili 
to ci. k tó rzy  głośno obwieszcza­
li o swej dla mnie sym patii.

Potępiano mnie. choć w szy ­
scy  wiedzieli, że klub mój. W. 
A. C. zrobił doskonały  interes, 
o t rzym ując  za moje przejście 
do Arsenału „odszkodowanie w 
sumie 4.000 funtów szterlingów.

Ostatecznie opuszczam  W ie­
deń. po 6-cioletnim pobycie i 
czynnym  udziale w życiu pił-

karskietn. 34 razv  broniłem 
barw Austrii, po raz pierw .śz-. 
w 1928 r. przeciw Juąpsłay.

Raz ty lko potknęła rni sie li­
ga, gdy zakosztow ałem  g o n  e / 
straszliw ej kieski na meczu /. 
Płd. Niemcami (0:5).

O puszczam  w idu  p rz v ią d  '! 
z k tó rym i przeżyłem  niejedno 
dobra chwile, ale z drugiej -stri 
ny  ciesze sie, że bede ó d 'ad 
t renow ał pod okiem świetnego 
J im m y Jiogana. k tó ry  iak wia­
domo jest trenerem  „Ra- 
c ing‘u “ .

Ciesze sie również, że bede 
mieszkał w Paryżu , w ny -L  e. 
k tó re  działa na mnie w niepo­
jęty sposób. Nie trzeba zanonT- 
nae. że m am  dopiero 23 lata i 
gdy nadarza  sie 'spośobnóśe p o ­
znania świata, nie m am  praw a 
n« wzeardzać.
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św. Felicji

W«ch. «ł. g. 3.23 — 7 uch. *» j. 19.58

to B
D zień spokojny, lecz pe<«n aobrych 

niespodzianek. Dziś rozstrzygnie sit to  
na co z niecierpliw ością czekałeś.

Bądń nśm iechm ^ty i grzeczny wobec 
wierzycieli. Je ś li znasz zazdrosną kobie­
tą, unikaj jej tow arzystw a.

Zfe sportu
tienjaminek Olsza mistrzem  

ol ręjjn kl. A.
W sobotę odbyły się na boi­

sku Makkabi decedujące zawody 
o mistrz, klasy A . między dru­
żynami K. K. S. Olsza—Makka­
bi. Wynik 3:1 (1:0) dla Olszy. 
Zawody odbyły się w spokcj- 
nej atmosferze dzięki dobremu 
kierownictwu sędziego p. Hep- 
tera. Zasłużone zwycięstwo 
Olszy, dla której biamki zdobyli 
Michalak I. (1) Rechowicz (2). 
Dla poKonanych mgr. Osiek.

Nasza Redakcja życzy nowe­
mu mistrzowi dalszych sukcesów 
w rozgrywkach > między okręgo­
wych.

K. Z. 0* P. N. za zwołaniem 
nadzwyczajnego zebrania 

P. Z. P, N.
Jak już donosiliśmy Z. C. i 

D. P. Z. P. N. podał się do dy­
misji na skutek konfiktu między 
Z. G. D. a Zarządem. W rezul­
tacie tego Zarząd P. Z. P. N. 
odwołał się do okręgów w dro­
dze refevendum, o wyrażenie 
zgody na kooptacje nowego 
Z. G. D. W sprawie tej K. Z. 
O . P. N. na ostatniem posie­
dzeniu wypowiedzał się za zwo­
łaniem nadzwyczajnego Walnego 
Zebrania P. Z. P. N., wychodząc 
z założenia, iż wybór przez ko­
optacje byłby pogwałceniem  
statutu.

Ukaranie piłkarzy
Na ostatniem posiedzeniu Za- 

r-ąd K. Z. O. P. N. ukarał po 
3 miesiące nąstępujących pił­
karzy za podwójne podpisar le 
kart zgłoszeń:

Solarza z K. S. Nadwiślan 
Karboznika z S. K. S. Korona.

Mistrkostwo Polski 
Lekkoatletyczne Pad

Mistrzostwa Polski Lekkoa- 
tyczne Pań odbędą się w dniach 
15 i 16 bm. w Król Hucie. Do 
mistrzostw tych z Krakowa zo­
stały zgłoszone następujące za­
wodniczki z Makkabi: Freiwal- 
dówna Maryla: bieg 60 m., 80 
przez płotki, skok w dal z roz­
biegiem, Gottlibówna Felicja: 
bieg 100 i 200 m., Glassne- 
równa Edwarda: bieg ÓU m.,
MetzendorfbSwna Anna: bieg 80 
m. przez płotki, skok w wyż, 
skok w dal z rozbiegiem, rzut 
dyskiem. Biegi rozstawne 4 x 100 
i 4 x 200 również Makkabi. 
Ciekawi jesteśmy cp się dzieje 
z sekcj mi lekkoatletycznemu 
pań jak Cracovi, A . Z. S., Wi­
sły, Wawelu i Legji, które do 
tych zawodów nie zgłosiły ani 
jednej zawodniczki.

Wyniki zawodów o mistrz. 
Liga

Cracovia—Ruch 2:0 
Garbarnia—Podgórza 0:1
Ł. K. S.—Legja 0:4

I n k lu e n t k a  rutynowana po­
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka“.

KRONIKA KRAKOWA
S a m ob ójstw o  u rzęd n ik a  
p o c z to w e g o  w  P odgórzu
Wczoraj popołudniu wezwano 

pogotowie ratunkowe na ul. Rę­
kawkę 12, gdzie w celu samo­
bójczym — Jerzy Przerwa-Mu- 
chowicz z edukowany urzędnik 
pocztowy poderżnął sobie żyły 
u obu rąk, następnie wypił bu­
telkę spuytusu denaturowanego.

Przybyły lekarz pogotowia po 
prowizorycznem zatamowaniu 
krwi i po przepłukaniu żołądka 
odstawił desperata na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łaza­
rza. Stan Mucho wicza jest groźny.

P rzy k ra  zg u b a
Gastman Jechweta, urzędnicz­

ka prywatna, zrm. przy ul. Jó­
zefa 2, idąc ulicami Bożego 
Ciała i Józefa zgubiła torebkę 
damską z kwotą 4 dolary amer. 
z kartą zastawniczą na 5 pier­
ścionków Miejskiej Kasy Oszczęd­
ności — oraz zapiskami łącznej 
wartości 150 zł.

Ar t^ ztow an le 7 cz łon k ów  
b a n d y  w ła m y w a czy

corazW ostatnich czasach 
częściej zdarzały się na terenie 
Częstochowy liczne wypadki 
włamań i kradzieży.

Dzięki energicznej akcji czę­
stochowskiej policji śledczej 
udało się schwytać 6 członków 
bandy włamywaczy, których 
osadzono w areszcie.

Wielu poszkodowanych otrzy­
mało z powrotem część zrabo­
wanych rzeczy.
Samobójstwo dyrektora szkoły

Wczoraj zastrzelił się w Katowi­
cach (ul. Kościuszki 66) w swem 
mieszkaniu dyrektor szkoły wy­
działowej w Katowicach 49-Ietni 
Tytus Chrostowski. Na zarządze­
nie prokuratora, odstawiono zwło 
ki do kostnicy szpitala miejskie­
go w Katowicach.

Jak nas w ostatniej chwili in­
formują dochodzenia wykazały, 
że strzał padł wskutek niewła­
ściwego manipulowania bronią, 
i że śp. Ch. padł ofiarą własnej 
lekkomyślności.

Trap/nj ipdek Bad grobem
cadyka-cu d o tw ó rcy
One gdaj obchodzono w Ży- 

daczowie drugą rocznicę śmierci 
raoina-cudotwórcy b. p. Hersza 
Ajchensteina.

Na obchód rocznicy przybyło 
około 200C rabinów i caayków 
z całaj Polski, oraz z zagranicy. 
Między innemi znajdowała się 
wśród obecnych rabinowa z 
Munkacza, prawnuczka cadyka- 
cudotwórcy, Hersza Ajchenstei­
na1*.

W pewnej chwili, stojąc nad 
grobem cadyka rabinowa pot­
knęła się i uległa złamaniu ręki.

Ranną przewieziono do szpi­
tala w Stryju.

K lasa  A.
Korona—Unir 1:2 
Zwierzyniecki— Legja 0:0 
Garbarnia I. B.—Wisła 1. B. 0:1 
Wawel—Fablok 3:0 ”, o. Fab- 
los wycofał się z dalszych roz­
grywek.

K lasa . B
Łobzowianka—Polonia 0:1 
Krowodrza—Jutrzenka 8:0 
Czarni—Hakoach 4:1 
Siła—Nadwiślan 2:0 
Hakadur— Patria 0:3

K la sa  C.
Hagibor—Rakowiczanka 3:1 
Olimpia—Strzelec (Niep.) 3:0 
Gwiazda—Nowowiejski 7:0

O szart i z ło d z ie j w roli 
w yw iad ow cy

Powracającego do domu około 
godz. 2-ej nad ranem ulicą 
Twardą w Warszawie Mieczy­
sława jaworskiego i Antoniego 
Chmielewskiego zaczepił jakiś 
mężczyzna i podając się za wy­
wiadowcę służby śledczej, za­
żądał wylegitymowania s ię . Po 
przejrzeniu dokumentów rzeko­
my wywiadowca zażądał, by ja ­
worski i Chmielewski udali się 
z nim do aresztu. Obaj prze­
chodnie oparli się temu żądar.iu 
domagając się legitymacji od 
aresztującego ich. Wówczas wy­
wiadowca wezwał dozorcę noc­
nego Wincentege Piechała, pro­
sząc go, by pomógł mu prze­
prowadzić obu aresztowanych 
do 8-go komisarjatu. W' trakcie 
tego nadszedł patrol policyjny. 
Zupełnie nieoczekiwanie groźny 
dotychczas rzekomy wywiadow­
ca na widok policjantów rzucił 
się du ucieczki, zatrzymano go 
jednak.

Jak się niebawem okazało, 
„wywiadowcą*' był znany policji 
złodziej i kieszonkowiec Józef 
Olbrycht.

Bcstjalibl napad oatej
Na ul. Grochowskiej róg K aw- 

czej w Warszawie na przecho­
dzącego Stanisława Nowaczyka 
lat35, robotnika, napadł Tadeusz 
Nowak, który zadał Nowaczyko­
wi 2 ciosy nożem w brzuch, 
poczem zbiegł.

Nieszczęśliwego, któremu z 
rozprutego nożem jamy brzusz­
nej wypłynęły jelita przeniesio­
no do pobliskiego komisarjatu, 
gdzie wezwany lekarz pogoto­
wia nałożył mu opatrunek, po­
czem przewiózł go w stanie bez­
nadziejnym do szpitala Dz. Je­
zus. Za zbiegłym nożowcem 
wszczęto pościg.

Ujęcie groźnego włamywacza
Energiczne.dochudzenie władz 

policyjnych doprowadziły do 
ujęcia w Poznaniu Aleksandra 
Popławskiego, lat 25 piekarza 
z Warszawy, który ostatnio prze­
bywał u swej przylaciółki Bo- 
gaczykowej. Jak ustalono Po­
pławski ma na swem sumieniu 
21 włamań w tern włamanie do 
biura Koła adwokatów, do inspe­
ktora szkolnego, do Ltgjonu Mło­
dych, Zw. weteranów powstań 
narodowych i innych.

..mlerć d w óch  o só b  p od  
kołam i p o c ią g u

Nocy dzisiejszej na stacj: ko­
lejowej Włochy pod Warszawą 
doszło do tragicznej katastrofy. 
W chwili, gdy po przejechaniu 
pociągu pudmiejskiego dróżnik 
kolejowy podniósł zaporę, aby 
przepuścić oczekujących prze­
chodniów, nadjechał pociąg po­
śpieszny, który w drzazgi roz­
bił przejeżdżający właśnie wóz, 
zabijając dwi e siedzące na nim 
osoby. Pociąg zdołano zatrzy­
mać dopiero po przejechaniu 
500 metrów od miejsca kata­
strofy. Zwłoki jednej z ofiar za­
wisły na buforze parowozu.

Zdaniem powszechnem przy 
czyna katastrofy jest brak na­
leżytych urządzeń sygnalizacyj­
nych na kolei.

Szajka fałszerzy pieniędzy 
skazana aa więzienie

W sądzie apelacyjnym w Po­
znaniu zapadł wyrok na głośną 
szajkę fałszerzy pieniędzy.

Główna oskarżona Przybylska 
Marja skazana została na 4 lata 
więzienia. Przybylski Wacław na 
3 lata więzienia. Reszta oskar­
żonych na 3 i 2 lata wiezienia.

T rag iczn a  śm ierć 6 - le tn ie  
dziew czynk i

W pow. drohickim, gna. Odry-
żyn, na chutorze Łuczok uto­
piła się 6-letnia Anna Jepiszko, 
która wracając do domu przez 
trzęsawisko wpadła w jamę na­
pełnioną wodą.

Po całonocnem poszukiwaniu 
przy udziale 30-tu mężczyzn, 
dopiero nad ranem zauważono 
pływające zwłoki.

Tragiczne miejsce śmierci jest 
oddalone o kilkadziesiąt metrów 
od domu Jepiszków.

Żyletką pedciąła sobie żyły, 
by nie być ciężarem dla rodziny

27-letnia Antonina Respond- 
kowa, zam. przy ul. Berka Jo- 
selewicza L. 5 w Częstochowie, 
targnęła się na życie, podrzy­
nając sobie żyletką żyły u ręki. 
W stanie groźnym desperatkę 
przewieziono do szpitala ży­
dowskiego.

Respondkowa znajdowała się 
ostatnio bez pracy i spotykała 
się z wymówkami ze strony ro­
dziny, że jest dla nich ciężarem.

Ohydny zboczeniec utrzymywał 
stosunki kazirodcze ze twemi 

córkami
Józef Suchecki, 40-letni ma­

larz pokojowy, zamieszkały na 
warszawskiej Pradze już dwu­
krotnie był skazany za kazi­
rodztwo. Pierw! zym razem sąd 
skazał Sucheckiego na 4 lata 
więzienia, a następnie recydy 
wista otrzymał już 6 lat więzie­
nia.

Zaledwie odcierpiał karę,zbrod­
nie swe powtórzył. Został mia­
nowicie ponownie aresztowany 
za usiłowanie zgwałcenia swej 
18-letniej córki, zgwałcenie 6- 
letniej dz:ewczynki oraz za czy­
ny luDieżne ze swą 8-letnia có­
reczką.

K radzieże
Buliczowi Zdzisławowi skra­

dziono z kieszeni spodni zega­
rek męski wart. 80 zł.

Kaczmarczykowi Janowi, zam. 
Garbarska 24, skradziono z ko­
rytarza domu skrzypce z fute­
rałem wart. 50 zł.

Luftigowi Hermanowi, zam. 
Starowiślna 33 skradziono z kie­
szeni spodni zegarek męski 
srebrny wart. 140 zł.

Taraskowi Tadeuszowi, zam. 
przy ul. Niewiadomskiej skra­
dziono z Kieszeni spodni zega­
rek męski i 25 zł.

T ajem niczy  m ord
Na chut. Reczki pow. drohi- 

ckiego znaleziono zwłoki Lud­
wika Celazego lat 55 u którego 
stwierdzono potłuczenia głowy 
z uszkodzeniem kości nowodu- 
jące natychmiastową śmierć. 
Kto i na jakim tle dokonał za­
bójstwa dotąd i e ustalono. Na 
miejsce wypadkn ndał się ko­
mendant pow. p. p. celem prze- 
wadzenia śledztwa.

P en sje  d o zo rcó w  dom ów  
p ła tn e  w ek sla m i

Do łódzkiego starostwa grodz­
kiego napływają skargi wnoszo­
ne przez związek dozorców do­
mowych na wł. domów, że wy­
płacają oni dozorcom zarobki 
częściowo, a nawet ...wekslami.

W związku z temi skargami 
zwołana została w starostwie 
grodzkiem konfere ncja pod przew. 
nacz. Rajena. Naczelnik Rajen 
z\yrócił uwagę właścicielom nie­
ruchomości, że wypłacanie za­
robków wekslami jest ni ido- 
puszczalne i na podstawie art. 
59 kk. właściciele domów mogą 
być ukarani grzywną do 10.000 zł.

S K P E S 7 . / I !  KISI.
A d ria: „B lond V enus"
Apollo: „W eso ły  karaW aniarz" 
Atlantic: .,Błękitny Dunaj" 
b a g a te la : „D ijtjana"

-O ń: „K aw iarenka"
Słoaee! „W^łga, Wal^a"
Sztuka „Ten, k tó ry  ukrad ł serce** 
Sw it: „P ieśń  życia**
U ciecha: „N ocne Sądy"
W aada ; „M aski D ra M anchu’*

P on ied z ia łek  1 0  Upca 1933 r.
Kraków. G. 11.50 O dczytanie p ro ­

gram u stac ji na dzień bieżący, 11.57 
Sygnał czasu, hejnał, 12.05 Płyty g ra ­
mofon., 12.25 P rzeg ląd  Prasy, 12.35 
d. c. płyt gramofon., 12.55 Dziennik po­
południowy, 15.00 Muzyka z p ły t g ra - 
m °nnD ik o m - gosp-i 16.00 Transm isja, 
17.00 O dczyt p . t .  „P rzez  p ry z n a t 
sz tuk i" ,17.15 K oncert z W ars i., 18.15 
O dczyt, 18.'J5 tran sm isje  z W arsz., 
19.20 Rozm aitości, kom., 19,35 O d- 
czy t-n ie  p rogr. stacji na dzień nastąp . 
19.40 F elje ł □ z W arsz. 20.00 Trans. 
zW arsz., iziennik wieczorny, w iado­
mości bież., 22.15 Transm . mnzyki ta ­
mecznej z  W arsz., 22.25 wiadomości 
sport., 22.35 T ransm . z W arszawy, kom 
m eteor, i połit. 22.40 Transm . Mnzyk 

tanecznej z W arsz.

D ziś d y iu r  nocny ap tek  w P odgórza  i
K alw aryjska 27 pod „H ygeą".

P o ża ry

Zucbwałj napad r a M u j

A kad em icy  ukarani 
za  n iezam eld ow an ia  się

A resz to w a n ie  z ło d z ie ja  
k o lejo w eg o

Ozlś i y ż s r  nocny aptek w Krakowie i
G rodzka 22 po i „Złotym Słońcom,, 

PI. M atejki 3 pod ,Jagiełłą** W ybiekie- 
go 1 Nowowiejska, Rakowicka 12 pod 
„Trzem a G wiazdam i" D ietla 36 S tern- 
bacha.

W mieszkanin Anieli Tyszkie­
wicz, przy ul. Tadeusza Ko­
ściuszki 21, wskutek zapalenia 
się ręcznika leżącego na blasafe 
kuchni oraz przez nieostrożne 
rozbicie flaszki z nattą powstał 
pożar, który jednak został uga­
szony przed przybyciem straży 
pożarnej— szkoda wynosi około 
100 zł.

Również wezwano straż po­
żarną automatem na ulicę Go­
łąbią, gdzie w dorożce samo­
chodowej Kr: 194 zapalił się mo­
tor. - Ogieki został ugaszony 
przed przybyciem straży pożar­
nej.

Wczoraj popołudniu na dro­
dze polnej, łączącej fabrykę 
Szwarca Jana na Dolnem Przed­
mieściu w Bielsku 25-łetni Wła­
dysław Gach z Białej napadł 
na 30-letnią Zuzannę Twardzi- 
kov>ą, której zagroził użyciem 
broni i usiłował wyrwać z ręki 
teczkę, zaw>erającą 1.000 zł.

Na krzyk Twardzikowej przy­
szli jej z pumocą robotnicy, za­
trudnieni przy budowie drogi, 
którzy Gacha przytrzymali i od­
stawili na policję. Twardzikowa 
pieniądze te podjęła w banku w 
Bielsku: Były one przeznaczone 
na wypłatę robotników, zatrud­
nionych w fabryce Szwarca.

Starostwo grodzkie w War­
szawie rozpatrywało w sobotę 
sprawę 26-miu studentów, za­
trzymanych w czasie obławy w 
Domu Akademickim przy ul. 
Grójeckiej, gdzie przebywali nie 
zameldowani.

Pięciu studentów zwolniono 
całkowicie, zaś 22 skazano na 
grzywny administracyjny w wy­
sokości od 30 do 600 zł. z za­
mianą w razie niezapłacenia na 
areszt.

Poljcja krakowska aresztowała 
Polańczyka Kazimierza, lat 21, 
robotnikr, zam. Kącik 2, za 
kradzież węgla z wagonów kole­
jowych na przestrzeni od mo­
stu na Wiśle do stacji kolej 
Kraków—Płaszów.
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